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Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wy jątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczjkowska (1’rorezna 

Nr. 9 róg Tuszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukami: ul. Wasilczykowska (1’rorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

P ren u m eiu ta  z odnoszeniem  do dom u i z p rzesy łką pocztową 
wynosi: rocznie 8 ru b .,p ó łro czn ie  4,50, k w arta ln ie  2.50, m iesięcznie 
85 kop. — P ren u m era ta  zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw arta ln ie  4 rub le. Za zm ianę adresu  dopłaca się 30 kop., przyczem  
prosim y podaw ać poprzedni.

P ren u m era ta  przy jm uje się od d. l-go każdego m iesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tokstem po 40 k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz k. 10 
za każdy nast. raz oa wiersza miarą garmont. W Kijowie prenumeratę 
i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika"; w Paryżu wyłącznie 
p. w. Raczkowski, 14 Citó de Trevise; w  W arszawie Dom Handlowy 
L i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbowa 8.

W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej.
j u a

Hofherr & Schrantz
Fabryki s a sz y o  rolniozych w WIEDNIU i BUDAFEEZCIE.

Filia Kijowska - Mikołajewska 3.
Lokomobilts Patentowane mloearnie parole.

NOWOŚĆ!!!

1 7 1 0 - - . , -  26

KOMBINOWANE

s o r a w r

U n ło l R7Utficlfi Warszawa, Nowo-Senatorska I, po g run tow nej przebudow ie
n U lu l  lU jIlloM  otw arty  został. Św iatło elektryczne. W inda. C eny od rb. 1.25.

5143—‘20—5

Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego.
Towarzystwo artystów ukraińskich pod dyrekcyą A. K. SAKSAGAŃSKEGO.

Dziś, dn ia  0 -go czerw ca now a opera: 1S0H |-19

| f  a ł a i m m a n  m uzyka N. A rkasa, zam iast opery z
poem atu Szew czenka (Kataryna).

Uczestniczy cała trupa. Początek o godz. « ‘/ 2 wiecz.

W ią z ®  żniwiarki, kosiarki
oraz szpagat m anilski w wielkim wyborze.

CSJ3CO3

Ui

**©

>1-om
3
co

-Fabryk: Champion, Massey-ITarris, Osborne i in.
T-w o H enry  Sm ith i S-ka. 2099-5-2

Jutrowyścigi
Początek o godz. 2V, po pot. 2 0 9 6 - „-o

D a a ^ .L .I a  j  elo wspólnej nauki z własnemu Prze-
r O S Z U k U j ę  dzieci chodzić moziu kursa klas: I, II, Ili i V-ej. Można 
urządzić zbiorow e lekcye polskiego języka, historyi polskiej, a także fran cu s­
kiego i n iem ieckiego, g im n asty k i, robót ręcznych, ł f n r n a l io  D a il /m u o l/n  

W łodzim ierska Nr 3f dom  w łasny , n u l  Ilu Ilu  D u jK U fiu n u i

Pod wyżej w ym ienionym  adresem  m ożna zasięgnąć inform acyi o pro je­
k tow anym  od jesieni roku  bieżącego 1976-16-7

zak ładzie  fruefolowskim.
Nie zapominajcie o tern,

że i w m iesiącach  letnich Pra­
wdziwe Sodeńskie Mineralne Pa­
stylki Fay’a są n iezbędne, gdy 
chodzi o to, aby  się pozbyć do­
kuczliw ego kaszlu  i chrypki. D o­
skonałe działanie tych  p asty lek  
je s t pow szechnie znane, to też 
każdy pow inien sio w nie zao­
patryw ać, w ybierając się w po­
dróż lub na w ycieczkę, bo w ów­
czas n ajła tw iej uledz m ożna 
przeziębieniu. — W ystrzegać się 
podrabiań. Tylko Pastylki Fay'a 
mogą być wyrabiane ze źródeł 
Sodeńskich. zalecanych przez le­
karzy do celów leczniczych, dla­
tego jedynie prawdziwe są ty l­
ko Pastylki Fay a.

Sprzedaż we w szystk ich  ap te ­
kach  i sk ładach  ap tecznych  po 
70 k. za pudełko; w opakowaniu 
oryginalnem: zielone pudełko z 
prospektom  w języku  polskim 
i rosyjskim. Skład głów ny w 
Kijowie: Połud.-Rosyjskie Towa­
rzystwo Handlu Towarami apte- 
cznemi.

Przedstaw iciel na Rosyę: F. 
Scharff, W arszaw a, Królew ska 
N r 18. 2007-2-1

Zakopani w illa Jerzewo
poleca pokoje w ygodnie urządzone en 

pension od 7 koron. 1860-0-6

Handlowiec rutynowany
w ykw alifikow any buchał ter-korespon- 
den t ze znajom ością obcych języków , pi­
szący na m aszynie, poszukuje odpow ie­
dniej posady. Łaskaw e zapy tan ia przyj­
m uje Red. „Dz. K ij.“ dla „H andlow ca"

21311

Lecznica dentystyczna,
K reszczatik 27, wprost Proreznej 

Przyjm. lekarze specyaliści od 9— 9 w.
K urac., plomb, i w yryw . zębów bez bólu. 
S z tu ce  zęby n a  złoc. bez podnieb. P ła  
ca wedl. tak sy . Porad , i k u r. 30 kop, 
Zęby szt. od 1 rb . J.882-10-7

K A L E N D A R Z .

6 (19) Środa — Norberta.
7 (20; Czwanok — U ober U  0(>.
8 (2 1) Piątek -  M aksyma B. W.
*.) (22; Sobola — Feiieyana M.

10 (23) N iedziela  -Zesłanie Dui ha ś«v
11 (21) Ponicdz. —  Świątecz. Barnaby Ag
12 (2f>) W torek - -  Onufrego P.

Pol. Tow. Glm. Ćwiczenia gimnastyczne: 
m lo u h ó w — w poniedziałki, środy i piątki, od 

7 do 8 i od 9 do 10 wiecz.;
u tz n ić w  m ło d szy ch  — w poniedziałki, środy 

i piątki, od O do 6 wiecz.;
u czn ió w  s ta rs zy c h  — w poniedziałki, środy 

i piątki, od 6 do 7 wiecz.;
uczen n ic  — (od 9 do 11 lat), we wtorki, czwar­

tki i soboty od ó do G wiecz.; — od Jat 14, we 
wtorki, czwartki i soboty od 6 do 7 wiecz.

Zapasy dla członków we wtorki i czwartki od 
9 do 10 wiecz.

Pol. Tow. Mil. Sztuki (Kreszczatyk 41 m. 59)- 
Biuro otwarte w poniedziałki, czwartki i soboty 
od g. 6—8 wiecz.

Biblioteka miejska: od 8 do 8.
Biblioteka Uniwersytecka: od 8 do 3.

K ijem , d. ~> czerwca.

M anifestem  z d. 3 czerw ca i nową 
ordynacyą wyborczą, k tó rą  do tąd  zn a­
my ty lko  ze streszczeń telegraficznych, 
za inaugurow any został w Rosyi ku rs 
po lityk i rdzenn ie  rosy jsk iej, „lnorodcy", 
w pierw szej zaś linii P olacy  za to, iż 
niedostatecznie zleli się z państw em  
rosy jsk iem , zostali poza naw ias w yrzu­
ceni, a przedstaw icielstw o ich w D u­
m ie rosy jsk ie j, odpow iednio uszczuplo­
ne, pozytyw nej roli nie bodzie mogło 
odgryw ać.

P ozycja  haszu w państw ie ro sy j­
skiem  staje się obecnie podobną do 
tej, ja k ą  stw orzył rząd  berliń sk i dla 
polskiego n aro d u  w zaborze prusk im .

Zapewne, ana log ia  nie j e s t  zupełna— 
co do u k ład u  fak tycznych , liczbowych, 
ekonom icznych i polityczno-kulturał- 
nych stosunków , różnice są  naw *, zn a ­
czne. N iew ątpliw ie, w sk u tek  tycli od­
m iennych  w arunków , po lityka rdzennie 
n iem iecka w państw ie n iem ieckiem  ma 
znacznie więcej szans pow odzenia.

Ale, porównawczo tej kw esty i nie 
trak tu jąc , k o n s ta tu jem y  ty lko  lak t, że 
obecnie w dw óch sąsiadu jących  ze so ­
bą państw ach  is tn ie je  k u rs  a n ty ­
polski.

O now ozainaugurow anej w obec nas 
polityce rządu  rosyjskiego, k tó ra  m a 
być środkiem  tym czasow ym , ułatw ia 
jącym  zbliżenie się  „inorodców " do 
Rosyan, m ów ić nie będziem y.

N atom iast n a tu ra ln y m  odruchem  c ią ­
gn ie  nas m yśł ku stare j dzieln icy  pol­
sk iej, nad  Gopło i WaTtę, gdzie w re 
zacięty bój o re lig ie, o język , szkolę, o 
ziem ię i o m yśl polską.

T am  trzym ilionow y naród polski w 
spokoju, w skup ien iu  odpiera a tak i 
pięćdziesięciom ilionow ej n iem czyzny i 
broni sw ego m atery a ln eg o  i duchow e­
go dobytku .

D w adzieścia z gó rą  la t m inęło od 
tej chwili, k iedy żelazny kanclerz n ie­
m iecki w ydał zacięty  bój k lerow i k a­
to lick iem u i po lsk iem u narodow i. Od 
tej pory, z m ałem i przerw am i, pracuje 
państw o  niem ieckie w raz z rdzennie 
n iem ieck ie in i s tro n n ic tw am i parlam en- 
la rn em i, w sposób planow y, sy stem a­
tyczny  i w y trw ały  nad  zniszczeniem  
polskiego s tan u  posiadan ia  i nad w tło­
czeniem  niem ieckiego ducha do pol­
sk ich  mózgów i serc.

W tej ciężkiej, n iebezpiecznej walce 
z w ykszta łconym , potężnym  i przezor­
nym  przeciw nikiem  ponieśliśm y n ie­
w ątpliw ie ciężkie stra ty . K om isya lco- 
lonizacyjna, rzucając se tk am i m ilio­
nów bez sk ru p u łu  i rach u n k u , w yrw a­
ła nam  znaczny szm at polskiej ziemi, 
na  k tórej zasiedli n iem ieccy i p ro te­
s tan ccy  koloniści. „H akata" tam ow aia 
rozwój naszego przem ysłu  i handlu, 
bojkotow ała kupców polskich, u tru ­
dn iała  działalność po lsk ich  spółek i 
stow arzyszeń.

Ale znaczne s tra ty , k tó reśm y ponie­
śli, są przew ażnie m ateryalnej n a ­
tury.

Tajcie s ira ty  ’są zawsze do odro­
bienia.

N atom iast bilans duchow y i m oralny  
wojny rządu  pruskiego  z P olakam i wy­
padać ałkow i ciena naszą korzyść.

P rusacy , w brew w łasnym  in tet.-yom , 
pomogli nam  do w ew nętrznego prze­
kształcenia się, do społecznego i n a ro ­
dowego odrodzenia.

P rzedew szystk iem  nauczyliśm y się 
pracow ać w ytrw ale i sum iennie, i to 
nietylico przy sw oim  o sob istym  w ar­
sztacie, ale społem , w stow arzyszeniach 
i spółkach. Dziś w zaborze n rusk im  
polski w łaściciel ziem ski, w ielki czy 
drobny, gospodaru je tak  sam o dobrze, 
ja k  H aw arczyk czy Saksończyk, a w o- 
s ta tn ieb  czasach zaczyna Niem ca prze­
ścigać. Chłop polski, k tó ry  przestał być 
tam  osobnym  stanem  k u ltu ra ln y m , 
konkuru je zw ycięsko z n iem ieckim  ko­
lonistą. Toż sam o da się powiedzieć
0 kupcu i przem ysłow cu polskim . Spół­
ki polskie, banki i stow arzyszenia lu ­
dowe, operu ją m ilionam i m arek  i p ra ­
cują tak  wzorowo, że N iegicy sam i 
przyznają nam  wielkie do kooperatyw y 
zdolności. Jed n em  słow em  zn ik ła  o- 
k rzyczana Pnlnische W ir tsch a ft.  Jako  
siła produkcyjna, realna , stanowczo 
idziem y w górę.

N atom iast ^fłem cy m oraln ie słabną. 
Pom oc rządu  udzielana n iem ieckiej lu ­
dności d la tego , że je s t  n iem iecką, n isz­
czy w niej zdrow ą energ ię i m o ra l­
nie depraw uje.

Rząd p ru sk i, gnęb iąc  Polaków , zde­
m oralizow ał nietylico sw ą b iurokracyę, 
ale i te sfery p rodukcyjne sw ego społe­
czeństw a, k tóre jed n e  tylko m iały  m o­
żność w yparcia żywiołu polskiego z od­
w iecznych jego  siedzib.

Rząd p rusk i, gnęb iąc  Polaków , n a ­
uczył ich jedności, sk u p ił ich*w cichej,
1 skutecznej p racy . W yrobił w  nich 
zdrow y, realny  patryotyzm , k tóry  się 
w każdym  codziennym  przejaw ia czy­
nie, który  m a w sobie coś z chłop­
skiej zaciętej odporności.

Polacy w W ielkopolsce, nie m ogąc 
g rać  roli w ogólnej polityce n iem iec­
kiej, skazani na  opozycyę i na sam o­
obronę, m usieli sobie pow iedzieć tak , 
jak ów głęboki dziw ak T repka w „Po­
piołach" Ż erom skiego :

„Tyłem  się obrócić i swoje robić!"
Dobre przykłady zaw sze są  gudne 

naśladow ania. i- B.

Przegląd polityczny.
— o—

Wywłaszczenie winnic we Francyi. —  Wniosek p. 

Jauret a Wywłaszczenie landlordów w Anglii. —  
Hefnrmi agrarna w Hiszpanii.

Nie m ożna się już łudzić co do zna 
ozenie. ru ch u  ag rarnego  n a  południu 
F ran cy i. J e s t  to naw skróś wsteczny 
rew olucy jny  ru ch  chłopski, zwrócony 
przeciw  obecnem u radykalno-socyaii- 
s tycznem u rządow i. Po N arbonne, Be- 
ziers, P erp ignan , przybył olbrzym i, w 
dziejach św iata  n iew idziany m itin g  w 
M ontpellier, w k tó ry m  ze w szystk ich  
okolic południow ej Francyi wzięło udział 
5 0 0 ,0 0 0 , a w edle innych  800.000 osób. 
Byli to m ety lko  chłopi w iniarzc, lecz 
in te ligeneya m iejska, rękodzieln icy , ro ­
botnicy, w ięksi w łaściciele, studenci 
un iw ersy te tu  w M ontpellier, tłu m y  przy­
były z odległych departam entów ’ z k o ­
b ietam i, dziećm i, w yrostkam i. T en 
tłu m  w ydał potężny okrzyk oburzenia. 
Skarżono się n a  b rak  opieki rz ąd u  d la 
kultury  w ina, na sposoby fałszow ania 
w ina, na  cukrow anie i alkoholizow anie 
sztuczne w ina, n a  upadek  „g rands c ru s“ 
.francuskich . Mowa w in iarza M arcelina 
A lberta, k tó ry  przed trzem a m iesiącam i 
zaw iązał k o m ite t ag itacy jny  wr A rgel- 
liers i obecnie ucnodzi za przew ódcę 
ru c h u  chłopskiego na południu, m .ała  
w szystkie znam iona rew olucyjnej pro- 
klam acyi. W  M ontpellier padły n a j­
ostrzejsze h asła  bezpośredniej ukcyi i 
postaw iono rządow i u ltim atum : albo 
n a ty ch m iasto w a pomoc, albo dym isya 
w szystkich  rad  g m in n y ch  i m erów , 
oraz odm ów ienie p łacenia poaatków .

Aby zrozum ieć tę  posUiwę w iniaizy  
francuskich , należy uprzy tom nić sobie 
znaczenie eKonomiczne up raw y  w ina 
we F rancyi. Na przestrzeni 1,748,433 
hek tarów  rozw ijają się w innice, obejm u­
ją  przeto blizko 3 m iliony m orgów ; 
roczna p rodukeya w ina we F ran cy i w a­
ha się m iędzy 60 a 70 m ilionów  h ek to ­
litrów  i reprezen tu je  w arto ść  1 m ilia r­
da franków . W  r. 1905 wywóz w ina 
francusk iego  zagran icę , p rzyn iósł 227 
m il. fr., re sz ta  spożyw ana je s t w k ra ju . 
Cały kraj d oc, całe południe, z w y ją t­
kiem  A uvergne  cała  dolina Rodanu, 
Loiry, D ordognii, ca la  B urgundy  a i Le 
B ordelais, w szystko to k ra je  o przew a­
żnej upraw ie wina.

W sk u tek  filoxery w innice francusk ie  
w latach  1875— 1880 tak  się zniszczyły, 
że p rodukeya w ina, k tó ra  jeszcze w r. 
1875 w ynosiła 85 m ilionów  h e k to l , w  r. 
1889 spadla na  23 mil. hektol W  tym  
czasie rząd zaprow adził olbrzym im  n a­
k ładem  pien iężnym , odnow ienie szcze­
pów w inogronów , wyw ołał sztuczne pod­
wyższenie p ro d u k c ji i dziś doszło to 
do tak ich  rozm iarów , że w iniarze fran ­

cuscy upadają w skutek  n adm iaru  p ro ­
duk tu , k tó rego  n ie  m ożna ju ż  z ko rzy ­
ścią  sprzedać. W ytw orzyły się w sku­
tek k o n k u re n c ji  liczne g a tu n k i go r­
szych win, t. zn. p a lits  v in s , sztuczn ie 
alkoholizow anych, a w sk u tek  obniżenia 
cen cukru  także słodzonych, a v ięc
fałszow anych i dziś cała  ludność, w in­
nice upraw iająca tak  podupadła, że nie
je s t  w s tan ie  opłacić podatków  i po­
czyna burzyć się, podnosząc hasła czy­
sto rew olucyjne. Na osta tn iem  posie­
dzeniu izby deputow anych , toczyły się 
obrady nad  tą  now ą k w esty ą  społeczną 
we F rancy i, k tórej na  im ię L a  Crise 
mticole. Dep. C am uzet zw alił znaczną 
część odpow iedzialności n a  sam ych  wi- 
niarzy, k tó rzy  w ytw orzyli nadprodukcyę.

A le nie w sam ej rozpraw ie w innej 
tk w iła  najw yższa s e n s a c ja  dnia. W y­
wołał j ą  dopiero poseł Jau re s  w nioskiem , 
aby  od 1 lipca 1907 roku  w szystkie 
w innice we F rancy i wywłaszczyć, przez 
zakupno ty c h  1,744,000 h ek tarów  
ziem i od pryw atnych  w łaścicieli na 
rzecz państw a. Rów nocześnie wniós* 
poseł Jau re s  p ro jek t u s taw y  upaństw o­
w ienia handlu  w inem , handlu  i p ro ­
d u k c ji  sp iry tusu  i cuk ru . Innem i 
słowy, Jau rć s  zażądał od izby aby w y­
w łaszczyła trzecią  część ziem i w e 
F rancy i, n ie m ów iąc an i słowa, jak ą  
indem nizacyę m a państw o w ypłacić do­
tychczasow ym  w łaścicielom  p ryw atnym . 
W artość owych w innic, oraz całego 
przem ysłu  sp irytusow ego i cukrow ego, 
przechodzi 10 m iliardów  fr. w edług naj- 
pow ierzchow niejszych obliczeń. Czy 
F rancya  może robić eksperym en ta  ta ­
kie, tego p. Jau rć s  nie rozważył. W nio­
sek p. Jau rć s  nie może być przeto po­
ważnie trak to w an y , był on jedyn ie  de- 
m onstracyą , ale nie tyle n iem ądrą , co 
niebezpieczną i g roźną d la  przyszłości. 
P. Jau re s , k tó ry  m a w span ia ły  pa łac  i 
słynne ogrody poo Paryżem , rozpoczy­
na ekspropryacye od w innic na  połu­
dniu, pozostaw iając pałace i rnsiers  
Jau reso w sk ą  na później.

Izba przyjęła w niosek p. Jau re s , jako 
głupi ża rt i odrzuciła go w szystk iem i,
przeciw  55 głosom —d lim ine.

* *
*

P ro jek t p. Ja u re s  był ty lko  dem on- 
s trac y ą  przeciw  w łasności p ry w a tn e! 
Nie p rzyw iązujem y przeto doń żadnego 
znaczenia. Ale donioślejszym  daleko 
je s t  p ro jek t re fo rm y  ag rarn e j, oparte j 
na częściowem, przym usow em  w yw ła­
szczeniu w A nglii. Tam  rząd p. Cam p- 
bell-B annerm ana przedłożył izbie zno­
wu pozytyw ny w niosek przym usow ej 
eksp ropryacy i ziem i za w ynagrodze­
niem .

Każdy landlord  obow iązany je s t pe­
w ną część sw ej posiadłości ziem skiej 
przeznaczyć na m ałe ferm y i w ydzier­
żaw ić je  za czynszem , z góry  przez 
państw o  ustanow ionym , o ile znajdą 
się dzierżaw cy-chłopi gotow i do osie­
d len ia się i gospodarow ania n a  wsi. 
Jeżeliby w łaściciele ziem i (ł tym i są 
przew ażnie landlordow ie, posiadający  
*/4 krąju), nie chcieli się zgodzić na 
w ydzierżaw ienie. 80-lotnie swej ziem i 
chłopom , wówczas ra d a  h rab stw a  (rada 
pow iatow a), będąca organem  sam orzą­
du m iejscou ego sam a obow iązaną jest 
w ydzierżaw ić tę  ziem ię od landlordów , 
a w razie, gdy tę, się opierali, obowią­
zana je s t  ra d a  przym usow o w yw ła­
szczyć w ielkiego w łaściciela za przy­
znaniem  m u  w ynagrodzen ia  w edle cen 
w m iejscu u sta lonych . Tym  sposobem  
ra d y  Hrabstw  s ta n ą  się w łaścicielam i 
ziemi, k tó ra  już nigdy nie może w ró­
cić w posiadanie p ryw atne . Rady 
hrabstw  obowiązane są  n ab y tą  ziem ię 
podzielić na fe rm y  najm niejsze, o obsza 
rze 5 akrów  czyli 3 m orgów , a najw ię­
ksze o obszarze 50 akrów  czyli 30 m or­
gów i w inny te ferm y w ydzierżaw iać 
chłopom  najm niej n a  la t 14, a najd łu ­
żej na  la t 35 za czynszem ustanow io­
nym  przez pańsiw o. Czynsze, p łacone 
przez dzierżawców, użyte być w inny 
na  spłacenie procentów  i am ortyzacyi 
od listów  rentow ych, w ypuszczonych 
przez państw o na w ynagrodzen ie  w ła­
ścicieli za w yw łaszczenie (o b lig ac je  in- 
dem nizacyjne).

Nie u leg a  w ątpliw ości, że p ro jek t 
angielsk i w kracza w sfe rę  p rew a w ła­
sności i narusza zasadę w łasności. Czy­
ni to w in teresie  publicznym ,- w celu 
polityki społecznej, chce przysporzyć 
państw u  pew ną liczoę pracow itych , na 
roli osiad łych  w łościan. Je s tto  więc 
sztuczna p lan tac ja , k tó rej A nglicy li­
beraln i zawsze byli przeciw ni. Takie 
sztuczne tw ory  nie m ają  zw ykle rę ­
kojm i trw ałości i pow odzenia, a jeżeli 
fak tem  je s t, że w łościaństw o angielskie 
opuściło wieś i rozlało się po w ielkich 
m iastach , oraz rozpłynęło w kolo­
niach ang ielsk ich , tru d n o  będzie je  n a ­
pędzić znów do zagona, zw łaszcza, ż.e 
egzysteneya na 3-m orgow ych działkach 
(5 akrów ) nie może Być ponętną, n a ­
w et d la p ro le taryatu  robotniczego, przy­
zwyczajonego do wysokiej skali zarob­
ków -w przem yśle i do życia m ie j­
skiego.

Należy w yczekiw ać, ja k  przyjm ie 
Izba gm in  i opinia publiczna w  A nglii, 
k tó ra  więcej waży od w szystk ich  
uchw al parlam entu , ten socyaliśtyczny 
p ro jek t w yw łaszczenia ziem i w A nglii.

W  każdym  razie uchw ałom  p a rla ­
m en tu  ang ielsk iego  przypisać należy 
niezm ierną wagę i wpływ na rozstrzy­
gnięcie  podobnych sp raw  w in n y ch  
państw ach. Jeżeli A nglia zrobi począ­

tek z wywłaszczeniem ziemi za wyna­
grodzeniem, można z całą ścisłością 
przewidzieć chwilę, w której za jej 
przykładem pójdą inne państwa kon­
tynentu.

Równocześnie rozstrzygać się będzie 
w kortezach hiszpańskich sprawa re­
formy agrarnej. Projekt obecnego kon 
serwatywnego gabinetu hiszpańskiego 
stoi atoli zupełnie na gruncie dotych­
czasowego prawa własności w znacze­
niu prawa rzymskiego i nie narusza 
podstaw własności. Potrzebującej po­
mocy ludności rolnej, dostarcza projekt 
hiszpański ziemi na podstawie za- 
kupna przez wolną konkurencyę. 
Chcąc atoli ochronić ludność rolniczą 
przed niebezpieczeństwem rozdrobnie­
nia ziemi, projekt hiszpański przyjmu­
je znaną zresztą w Ameryce i w Niem­
czech, zasadę niepodzielności giuntów  
włościańskich i na tej zasadzie buduje 
reformę agrarną, przypominającą wło­
ści rentowe, wprowadzone od roku w 
Galicyi.

Widzimy przeto, jak reforma agrarna 
stanęła nagK na porządku dziennym, 
nietylko w Dumie rosyjskiej, lecz w 
izbie deputowanych francuskiej, izbie 
gmin angielskiej i kortezach hiszpań­
skich. Otdąd już ta sprawa bez grun­
townego jej załatwienia nie de się ze­
pchnąć z porządku dziennego europej­
skich ciał prawodawczych. w.

Dymisya p. Studta.

Niezwłocznie po odroczeniu sejmu pruskiego, 
który rozpoczął ferye letnie, doniosły berlińskie 
dzienniki że p. Studl, pruski minister w/znań 
i oświaty, ustąpi, a tekę jego ooejmie podsekre­
tarz stanu w generalnej dyrekcyi poczt, p. Rein- 
ńold Sydow. Nie po raz pierwszy pojawiaią się 
już pogłoski o dymisyi rego niefortunnego «Kul- 
turlriiger’a» pruskiego, który wywołał strajk 
dziatwy szkolnej w Poznańskiem.

Oczywiście dymisya p. Studta nic byłaby 
oznaką jakiejś zmiany kursu w stosunku do Po­
laków, przyczynę jej szukać należy w tem, ze 
p. Stndt okazał się niezręcznym i wywołując za 
głośne afery, kompromitował administrację pru­
ską wobec zagranicy. Toż Września, znęcanie 
się nad dziećmi, odbieranie rodzicom opornej 
wobec władzy dziatwy, wszystko to działo się 
za rządów p. Studta. A przytem wszystkie nie­
mal procesy, wytoczone administracyi szkolnej 
za odbieranie dzieci, albo za znęceni, się nać 
niemi, władza państwowa przegrała. Przy tych 
procesach wykryte zostały różne nadużycia nau­
czycieli, ich łapownictwo i zupełna demoraliza- 
cya. Wszystko to jednau pokrywano staranni* 
w raportach przesyłanych do ministeryum, a pan 
Studt przytaczał je w sejmie i winę za wszy­
stko zwalał na Polaków. Ale długo to trwać 
nie mogło. Procesy sądowe zadały kłam dowo­
dzeniom ministra. P. Kościelski w liście otwar­
tym udowodnił ministrowi, że jego urzędnicy 
systematycznie go okłamują. P. Czarliński wy­
kazał toż samo w sprawie zezwolenia władz na 
powiększenie kościoła w Sznbinie. Mianowicie 
landrat przedstawił w raporcie, że Polacy chcą 
powiększenia kościoła jedynie dlatego, żeby 
przyczynić kosztów kolatorowi-niemcowi, to też 
minister zalecił sejmowi odrzucić petycyę szu­
bińską. Tymczasem kolator-niemiee przysłał 
pismo, w którem uznaje konieczność powiększe­
nia Kościoła i potrzebne fundusze ofiarowuje.

Tego rodzaju odkrycia, których było mnó­
stwo, skompromitowały ostatecznie ministra, któ­
ry musi ustąpić.

Polityka antypolska także zużywa ministrów.

Brukselska konweneya ouarowa 

i Rosya.
—  cer. —

Dnia 24 maja angielski sekretarz 
stanu Grey, złożył w izbie niższej de- 
kiaraeyę wielkiej wagi dla wszechświa­
towego przemysłu cukrowniczego. Z 
oświadczenia tego wynika, że rząd an­
gielski nosi się z zamiarem wypowie­
dzenia swego uczestnictwa w konwen­
c ji brukselskiej. Termin konwencji 
upływa ł września 1906 r., lecz pozo­
staje ona ważną jeszcze rok, jeżeli któ­
re z uczestniczących w niej Daństw 
nie wypowie przed l  września • J907 
roku swogo udziału.

Postanowienie rządu angielskiego jest 
zgodne z Rberalnemi zasadami angiel­
skiej polityki wolnego handlu, która 
zwyciężyła na ostatnich wyborach Kon­
weneya była dziełem imperyalistycznej 
polityk’ Chamberlaina i z upadkiem 
jego rządów daisza egzysteneya kon- 
wencyi stała się wątpliwą. Treść kon­
wencji cukrowej, zawarte,, w Brukselłi 
w marcu 1902 r., polega na tem, że 
należące do niej państwa zobowiązują 
się nadal me wydawać premii wywo­
zowych. zarówno jawnych, jak i ukry­
tych, ograniczyć wysokość cła. wwozo­
wego na cukier, a mianowicie ustano­
wić taksowe w cyfrze, przewyższającej 
akcyzę nie więcej, jak na 6 franków 
na 100 kiłogr. (37 kop. na pudzie), na­
stępnie obłożyć cukier pochodzący z 
krajów, które wydaja premie wywozo­
we, dodatkowemi cłami karnemi, w ce­
la uniemożliwienia wwozu takiego cu­
kru do państw konwencyjnych. Skut­
kiem Konwencji dla Angui było zna­
czne podniesienie się cen cukru. Przód 
konwencją ceny cukru na angiel­
skim rynku, wskutek współzawodnictwa 
państw, wydających premie, stały na 
poziomie znacznie niższym, niż w pań­
stwach produkujących ten artykuł, 
dzięki czemu w Anglii ogromnie się
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rozw inęła wy twórczość różnych wyrobów  
cukiern iczych , zw łaszcza m arm olad , 
biszkoptów  i t. p., i w ogóle znacznie 
się zw iększyło spożycie cukru . _ Z ara­
zem  żółty (surow y) cuk ier znajdow ał 
tam  szerokie zastosow anie, jak o  k arm  
d la  bydła. Po w prow adzeniu  w życie 
konw encyi, t. j . od 1 w rześn ia 1903 r. 
sy tu acy a  zupełnie się  zm ieniła. Ceny 
cu k ru  w A nglii podniosły się  do po­
ziom u, stosunkow o niew iele niższego, 
niż w in n y ch  państw ach. Różne g a łę ­
zie przem ysłu , oparte  n a  zastosow aniu  
tan iego  cukru , zaczęły upadać. Prze­
ciw nicy C ham berla ina n ieraz wyliczali, 
że konw encya b ru k se lsk a  kosztuje A n­
g lię  w iele m ilionów , k tó re  przepłaca 
k o n su m en t. S tronn ic tw o  liberalne, 
g d y  jeszcze było w opozycyi, s ta le  wy­
stępow ało p rzec!wko konw encyi i w y­
głaszało opinię, że korzyści, jak ie  p ro ­
duku jące cuk ier trzc inow y kolonie an ­
g ie lsk ie  c iąg n ą  z podn iesien ia  się cen 
cu k ru  (co było m yślą przew odnią 
C ham berlaina), bynajm niej nie są  zró­
w now ażone olbrzym iem  obciążeniem  
ludności angielsk iej w sk u tek  podroże­
nia cuk ru .

Obecny rząd  ośw iadcza, że uw aża 
d la siebie nadal za niem ożliw e zobo­
w iązać się n ak ład ać  dodatkow y po­
d a tek  k arn y  n a  cukier, pochodzący z 
państw , w ydających  p rem ie wy wozowe. 
A nglia  chco m ieć praw o sprow adzania 
cu k ru  zew sząd i bez żadnych  o g ran i­
czeń, a w ięc bez w zględu  na to , czy 
dane państw o należy do konw encyi i 
czy w ydaje prem ie wywozowe. 0  ile- 
by p ań stw a za in teresow ane uznały  za 
n iem ożliw e uw zględnien ie tego  żądania, 
A nglia  je s t  go tow a w ypow iedzieć we 
w łaściw ym  te rm in ie  swój udział w kon­
w encyi.

N astręcza się py tan ie, w jak ie j m ie­
rze nasze cukrow nictw o je s t  zain tere 
sow ane w tem  w ystąp ien iu  A nglii.

Rosya, jak  w iadom o, nie p rzystąp iła  
do konw encyi, gdyż p rodukując  zn a­
cznie drożej, niż N iem cy, A u stry a , 
P rancya  i inne państw a, nie m ogła 
się poddać w ym aganiom  konw encyi, 
n iw elu jącym  w szelkie w aru n k i w spół­
zaw odnictw a na w szechśw iatow ym  ry n ­
ku, przy k tó rych  liosya nic ty lk o  nie 
m ogłaby s tan ąć  do konkureney i na  za­
g ran icznych  ry n k ach , lecz byłaby na­
rażoną na  wwóz obcego cukru , i d la­
tego nie m ogła p rzystać  na żądaną 
przez konfe rencye w B /ukse lli z n ik ­
nę w ew nętrznego praw odaw stw a, do­
tyczącego cukru . W sku tek  tego i u- 
p a tru jąc  w rosy jsk iem  praw odaw stw ie 
system  u k ry ty c h  prem ii, państw a k on­
w ency jne obłożyły rosy jsk i cuk ier cłem 
specyalnem  w ilości 50 kop. od puda, 
zaś A nglia zam knęła się zupełnie przed 
w w ozem  rosy jsk iego  cukru . R osya 
s trac iła  za tem  m ożność eksploatow ania 
n ad m ia ru  swej w ytw órczości cu k ru  n a  
najw ażn iejszy  pod w zględem  ogólnej 
cyfry  spożycia aug ie lsk i rynek , n a  k tó ­
ry m  dc tego czasu sprzedaw ała coro­
cznie parę  m ilionów  pudów , n a to m iast 
w sk u tek  podniesien ia  się  cen cukru  we 
w szy stk ich  państw ach , spożyw ających 
cu k ie r im portow any, zyskała  ona m o­
żność korzystn iejszego  zby tu  tegoż w 
tych  p ań stw ach , k tó re  do konw encyi 
n ie  przystąp iły , jak iem i są  T urcy  a, 
E g ip t, N orw egia, D ania i n iek tó re  pom ­
niejsze i isto tn ie  w yw óz Rosyi do ty ch  
państw  znacznie się wzm ógł. Do T ur- 
cyi w yw ieziono z Rosyi w r. 1901- 5 
z g ó rą  3 m iliony pudów . Ze w zględu 
w ięc n a  ceny n a  dostępnych  d la nas 
zagranicznych  rynkach , pozostaw ienie 
konw ency i w m ocy, byłoby dla Rosyi 
ze w szech m ia r pożądaneni.

N ależy w szakże zaznaczyć, że z po­
w odu b ra k u  um ieję tnej organizacyi 
w yw ozu i dokładnej znajom ości ry n ­
ków zbytu, nasi cukrow nicy osiągają 
n a  w spom nianych ry n k a ch  ceny za­
w sze n iższe od tych , jak ie  o trzym ują 
k onkurenci.

Obecne w ystąp ien ie A nglii m a najoczy- 
w iściej na celu pozyskanie p raw a wwozu 
cu k ru  rosy jsk iego , bez dodatkow ego cła, 
k tó rego  zjaw ienie się n a  an g ie l­
sk im  ry n k u , ja k  n iew ątpliw ie obliczają 
A nglicy  i nie bez słuszności, w płynę­
łoby na n ie jaką  zniżkę cen wszelkiego 
cukru , dow ożonego na ten  ry n ek . Ze 
w zględu  na otw arcie dla n as  an g ie l­
sk iego  ry n k u , osta tn i k ro k  A nglii m o­
że być pow itany  tylko przychylnie 
przez nasze cukrow nictw o, k tó re  zdo­
będzie w tak i sposób ry n ek  zbytu dla 
paru  m ilionów  pudów  cukru , k tórego 
n ad p ro d u k cy a  może w k ró tce  d ać  się 
siln ie uczuć.

T u  zachodzi py tan ie, ja k  postąpią 
in n e  państw a, uczestniczące w k o n ­
w encyi, a zw łaszcza N iem cy, F ran c y a  i 
A ustrya , p roduku jące  og rom ną ilość 
cu k ru  dla ek sp o rtu .

K onw encya bez udzia łu  A nglii n ie  
m a  żadnego celu, gdyż g łów nie d la  u 
regu low ania w arunków  dowozu do te­
go p aństw a została ona stw orzoną, za­
tem  d la  u trzy m an ia  konw encyi, wspo­
m niane  państw a będą m usia ły  się za­
stosow ać do życzeń A n g lii i zgodzić 
się na wwóz rosy jsk iego  cu k ru  do 
A nglii n a  ogólnych zasadach  t. j. bez 
cła dodatkow ego. W  p rzec iw n y m  ra ­
zie konw encya się  rozpadnie i każde 
p aństw o  zacznie działać n a  w łasną rę ­
kę. M ożnaby w tedy  przypuszczać, że 
te  p ań stw a zechcą powrócić do daw ne­
go sy stem u  d aw an ia  p rem ii wywozo­
wych. W szakże z dość kateg o ry ­
cznych ośw iadczeń m iaro d a jn y ch  Kół 
w Niem czech, A u stry i i F ran cy i m o­
żna w nosić, że odnośne rządy są  dziś 
n iezależne od podobnej m yśli. N atom iast 
zupełnie praw dopodobnem  byłoby po­
w stan ie  p ryw atn y ch  o rgan izacy i k a r ­
telow ych, k tó re  d rogą w yśrubow ania 
pod osłoną podw yższonych ceł wwozo­
w ych, cen na  k ra jow ych  ry n k ach , zy­
skałyby  m ożność w yrzucan ia cuk ru  
zagranicę , po cenie znacznie zniżonej, 
n ieraz  niżej kosztów  produkcyi, ja k  to 
m iało m iejsce przed  pow stan iem  k o n ­
wencyi.

T a  o s ta tn ia  ew entualność by łaby  d la 
rosy jsk iego  cukrow nic tw a ze wszech- 
m inr niepożądaną, gdyż wów czas obni­
ży łyby  się ceny n a  w szystk ich  zag ra ­
nicznych  ry n k ach , posiłku jących  się 
im portow anym  cukrem , a więc i na  
tych , k tó re  dziś w  m niejszej lub  w ięk­

szej ilości sprow adzają cuk ier z R o­
syi. Nie pozostałoby  to bez w pływ u i 
na te rynk i, k tó re , jak  F in lań d y a  i 
północna P ersy a  o trzym ują  cu k ie r ty l­
ko z Rosyi, pierw sza z powodu o d rę­
bnego trak to w an ia  celnego rosy jsk iego  
cu k ru , a d ru g a  ze w zg lędu  na sw e po­
łożenie geograficzne.

Sądzim y zatem , że naj korzy.stniej- 
szem  dla naszego przem ysłu  cu k ro w n i­
czego byłoby przyłączenie się Rosyi do 
konw encyi b ru k se lsk ie j, lecz na spe- 
cyalnych w aru n k ach , k tó re  pod gro.D ą 
rozpadn ięcia  się konw encyi zapew ne 
uda się w yjednać u państw , uczestn i­
czących w tym  m iędzynarodow ym  u- 
kładzie i przypuszczam y, że in icyaty - 
wa w ty m  względzie wyjdzie w łaśnie 
od państw , najbardziej za in teresow a­
nych w wywozie cukru , jak iem i są 
N iem cy, A ustrya , F ran cy a  i Belgia.

Dołęga.

Kampania przeciwko
i i i

P rzeciw działan ie  wpływom  „M acie­
rzy  szko lnej"  tak w K rólestw ie Pol- 
sk iem  jak  i za kordonem  je s t  obecnie 
celem  socyalistów . P rasa  s o c ja lis ty ­
czna co raz częściej w ystępuje prze­
ciw ko je j działalności, m otyw ując te 
napaści tem , iż ośw iata osłab ia  ducha 
rew olucyi. Bez ośw iaty bowiem ła ­
tw iej socyalistom  działać n a  in sty n k ty  
tłum u i trzym ać m asy bezkry tyczne 
pod sw oim i w pływ am i. G azeta „Głos 
Zagłębia" w ychodząca w Sosnowcu, 
charak tery zu je  w ten sposób ich pro­
g ram . C zytam y tam  co następuje:

^Zdawałoby iż rzecz tak oklepana już  
we wszystkich programach, tak prosta, żo ko­
mentarze do mej zupoluie zbyteczne, jak ośw ia­
ta ludowa, n ie powinna m ieć przeciwników.

Ali~ei jest inaczej.
W  ostatnie., czasach pewne, rewolucyjnie 

usposobione jednostki zauważyły, że wraz z 
uświadom ieniem  wzrasta idea na rodowa, nato­
miast międzynarodowo wyznanie wiary polity­
cznej traci grunt pod nogami.

I oto «w mip» się  połapano.
Za dużo ośw iaty!‘
-- Oświata osłabia ducha rewolucyi, przyczy­

nia ię do rozstrzelenia uwagi umysłu, który 
na razie tylko rewolunyą powinien być zajęty.!.

Precz więc z o-wiata!
Precz z M acierzą, precz z kulturą, precz z 

w s/elk iem i kursami! Lud nasz dostatecznie jest  
przygotowany do aktów terorystycznycli. lada- 
Jakl napad bandycki nawet, niooświecorjy kmio­
tek potrafi zrobić, byleby miał brauning* i dobre 
nogi.

N ied i żyje rewolucya! z oświatą!}.

Nie lepiej, dzieje się za kurdonera. 
„R obotnik  Ś ląsk i" om aw iając s tan o w i­
sko party  i wobec „M acierzy", jakko lw iek  
uznaje iż „M acierz szkolna" w m iarę 
sił i środków  spełn iała  przez d ługie 
la ta  ch lubn ie  i godnie swoje; zadania, 
zw raca się przeciw ko niej. P rzyczyną 
do zw alczania jej je s t  p rzem iana cen­
tra lis tycznej o rganizacyi „M acierzy" 
na organizacyę d ecen tra lis ty czn ą  na  
w zór „T ow arzystw a szkoły  ludow ej". 
Z tego  pow odu pisze „Robotnik Ś lą­
ski":

<■() ile  akcya ta byłaby prowadzona u sfo­
rach naszych w p ływ ów ” i stosunkach polity­
cznych 7. całą stanowczością przeciw niej wystą­
pimy*.

-M acierz ma odtąd rozszerzyć zakres działa­
nia i już nie samem tworzeniem szkół ma się 
zajmować, ale ma także zakładać i zytcln ie, two­
rzyć po gminach K ola M acierzy. Nu* damy ani 
jednego robotnika do u\ch Kół, wydamy hasło, 
że członkom P. P . b. L>. nie wolno do iycli Kół 
się zapisywać*.

P ism a lilew skie rów nież są zan iepo­
kojone działalnością „M acierzy"' i wszel­
kim i sposobam i s ta ra ją  się usposobić 
przeciw ko niej opinię publiczną, przez 
rozsiew anie n ieuzasadn ionych  i k łam li­
wych wieści. G azeta „S altin is‘‘ np. 
pisze:

tStow arzyszen ie byłoby bardzo pożyteczne, 
gdjb y  nic to, żo zarówno jej założyciele*  «naro- 
dowcy*. jak  i samo stow arzyszenie — zupełnie  
są bez wiary. W statucie przy zakładaniu szkół 
nic nie je st  pow iedziano o roligii w szkoło. 
J eże li dzieci w szkole będą obdzierać z wiary, 
to wiadomo, że z takich szkół żadnej korzyści 
być nie może. W idząc to, biskupi P olski zażą­
dali zmiany statutu i siobienia szkół < Macierzy > 
w yznaniow em u.

Zajęcie się ,,M acierzą" p ism  litew ­
sk ich  w ypływ a stąd , iż pośród lu d n o ­
ści litew sk ie j prow adzi się agitacya 
zm ierzająca do w ytw orzen ia opinii, iż. 
połowa gub. suw alsk iej pow inna być 
oderw aną od Polski w  razie gdyby 
ona o trzym ała  autonom ię. W obec tego 
nic dziw nego, że działalność „M acierzy 
P o lsk ie j“ i je j wpływ y są  tym  ag ita to ­
rom  so lą w oku.

Spraw y polskie.
Królestwo Polskie.

* Z pow odu alarm ujących  wieści, j a ­
koby „D eutsche B ank" w B erlin ie m iał 
skup ie  lub  w ydzierżaw ić fab ry k i na le­
żące do Zw iązku fab rykan tów  łódzkich 
p rzem ysłu  baw ełnianego, koresponden t 
łódzki „K uryera W arszaw sk iego" zasię­
g n ą ł in fo rm acy i w sfe rach  dobrze z tą  
sp raw ą obznajm ionych. Otóż, zdan iem  
jego , ko responden t berlińsk i jednego  z 
p ism  w arszaw skich, wziął pew ną zna­
czniejszą operacyę ram bursow ą, doko­
n an ą  przez „B ank n iem iecki" na zle­
cenie Związku za iden tyczną ze skupem  
7-iu m ilionow ych przedsięb iorstw  fa ­
brycznych. In te re s  ten  był przeprow a­
dzony w sk u tek  tego, iż firm y zw iązko­
we zdecydow ały się u tw orzyć „ tru s t" , 
czyli jed n o  w spólne Tow arzystw o ak ­
cyjne. „B ank n iem ieck i" , uznano za 
najw łaściw szą in s ty tu cy ę  d la  dokonania 
w ym iany akcyi i udziałów 7-iu firm  
zw iązkow ych i połączonych z tem  ope- 
racy i praw nych i finansow ych.

Główne tru d n o śc i po legają  na  wza- 
jem n em  porozum ieniu  się sam ych w ła ­
ścicieli fab ryk  i alccyonaryuszów  co do 
w ysokości szacu n k u  i  w artości ich in ­
teresów . D ru g ą  z rzędu  tru d n o ść  s ta ­
nowi droga p raw na, połączona z wiel- 
k iem i form alnościam i, trzec ią  zaś ko­
losalne koszta konw ersyi.

T ru s t rep rezen tow ać ioędzie kapitał 
•200 m il. m arek .

Zadaniem  tru s tu  będzie bronić p rze­
m ysł baw ełniany w k ra ju  przed

konku ren cy ą  fab ryk  m oskiew skich, a 
naw et zagranicznych; g łów nem  jego d ą­
żeniem  — jaknajw iększe  wyspecyalizo- 
w anie się w każdej dziedzinie p roduk­
cyi, najw ażniejszym  śro d k iem —podnie­
sienie w ydąjiicści p racy  robotn ików  i 
zm niejszenie kosztów  ad m in istracy jnych , 
handlow ych, rep rezen tacy jn y ch  i t. p.

* Dzięki s ta ran io m  „K ur. Zagł." w 
Sosnow cu pow staje  dom  Indowy. W szy­
s tk ie  in s ty tu cy ę  społeczne, a w ięc Ma­
cierz, U n iw ersy te t dla w szystk ich , Zw ią­
zki zaw odow e i S tow arzyszenie wza 
jem nej pom ocy pracow ników  h an d lo ­
w ych, złączyły się w tym  razie celem  
wspólnej akcyi. Dom ludow y m a być 
p rzed ew szy stk iem in sty tu cy ą  tow arzyską 
dla robotników . Oprócz tego  wyrażono 
życzenie, aby w dom u ty m  m ogły  być 
w ynajm ow ane zu m ałą  opłatą sale ..Ma­
cierzy i U niw ersy tetow i n a  u rządzane 
przez te in sty tu cy ę  w ykłady.

L i t w a .
* Sprow adzonym  do W iln a  na  dzień 

31 m aja (12 czerwca) przez „O krainnyj 
Sojuz * p ielgrzym om  praw osław nym , 
„iście rosy jsk ie"  działaczki rozdaw ały  
b roszurę ro sy jsk ą : „Odpowiedź praw o­
sław nego „m irian ina"  (t. zw. nie du ­
chow nego) na lis t p as te rsk i w ileńskiego  
biskupa kato lick iego  bar. Roppa", wy­
d an ą  przez Zw iązek narodu  rosyjskiego.

„Odpowiedź praw osław nego" m a na 
celu zw alczanie dogm atów  kościoła k a ­
tolickiego i p ropagandę praw osław ia. 
N ienaw iść do katolicyzm u zbliża au to ­
rów  broszury  do m arjaw itów , o k tó rych  
tak  się w y ra ża :

tN a  koniec Polacy uasi zaczynają rozumieć 
kłamstwo roligii katolickiej. W szystkim  jest 
teraz wiadomo, że w Polsce zjawili się niedawno 
Polacy - maryawici, którzy pozuali nieprawdę 
wiary*katolickiej i odwrócili się  od niej. Pom i­
mo, iż P olacy - katolicy starają się  ich prześla­
dować, liczba maryawitów szybko się  powiększa. 
Niedawno papież przeklął maryawitów; aie lu­
dzie, co mają dar rpostrzeganid, zauważyli, że 
kogo papież przeklina, tego Bóg błogosławi i te­
mu pomaga. Tak więc i w stosunku do marya­
witów wyklęca* przez papieża zamieni się na 
błogo.si a w icńs t wo B oze *.

* Na m ocy um ow y z zarządem  Kółek 
rolniczych, pism o luóow e „Zorza W i­
leń sk a"  w ychodzące w W iln ie, będzie 
o d tąd  o rganem  Kółek i w dziale poa 
ty tu łem  „P oradn ik  Kółek ro ln iczych", 
s tale  um ieszczać m a oprócz a rtyku łów  
w spraw ach  roln ictw a, rad  i w skazów ek, 
rozm aite  w iadom ości, dotyczące Kółek 
roln iczych  na  L itw ie, ja k o  to: o Kół­
kach nowoposvstających, nazw iska człon­
ków o zm ianach  w zarządzie i w iele 
innych  inform acyi, w śród  k tó rych  listy  
i korespondeneye, opisujące działalność 
i rozwój Kółek, naczelne zajm ą m iejsce.

Na obczyźnie.

* P ism a am erykańsk ie  zw racają  uw agę 
na zuaczne obniżenie się p łac robo tn i­
ków w A m eryce. D w a la ta  tem u ro­
bo tn ik  kolejow y pobiera ł dziennie pół­
to ra  dolara, a obecnie m niej (1 do lar 
około 2 rb.). Polacy, W łosi, L itw ini, 
Słow acy, R usini, naw et Grecy i K roaci 
napływ ają w tak  w ielkiej liczbie, że 
niety lko w Nowym  Jo rk u , ale naw et w 
Chicago, S a in t Louis, C ansas i San 
F ranc isko  płaca spad la  w ięcej niż c 33ng. 
W  P ittsb u rg u  przed dw om a la ty  pro­
sty , zdrow y ro b o tn ik  m ógł o trzym ać 
do 2.50, obecnie p łaci się od 1.25 do 
1.50 dolara , a w stalow niach , gdzie 
niebezpieczeństw o je s t  nadzw yczaj w iel­
kie, p rostym  robotn ikom  płacą 1.40 do 
1.60 doi. Oprócz w ielkiego obniżenia się 
plac dziennych, pam iętać  i o tem  jesz­
cze trzeba, że ceny za a r ty k u ły  spo­
żywcze w p rzeciągu  o sta tn ich  3 la t pod­
skoczyły p rzynajm nie j o 30£ w górę. 
W iadom ości te po tw ierdzają  lis ty  w y­
chodźców , p isane do k ra ju .

Listy lwowskie.
- w -

(korespondenci) a  w ła sn a  „D zienn ika  
K ijow skiego“).

Lwów, 15 czerwca 1907 r.

P rzed  trzem a dniam i, około godziny  
ósm ej w ieczorem , Lwów został zaa lar­
m ow any w ieścią, że je d n a  z na jcen ­
niejszych pam iątek  m iasta , kopiec Unii 
L ubelsk iej, w iekopom ne dzieło F ran c i­
szka Sm olki, częściowo uległo zni­
szczeniu. C iągłe deszcze, a  głów nie 
szalona ulew a, ja k b y  oberw anie ch m u ­
ry, k tó ra  przed tygodniem , w ielkie w 
m ieście w yrządziła szkody, była powo­
dem , że część ta  kopca, oczyw iście nie 
dość silnie podm urow ana, początkowo 
została podm ułoną i spow odow ała k a ­
tas tro fę . Ju ż  przed  k ilkom a dniam i 
ogrodnik, nadzoru jący  ogród i p lan ta ­
c je  na górze W ysokiego Zam ku, po 
nad  k tó rą  kopiec się wznosi, zauw ażał 
podejrzane i niepokojące rysy; n ap ra ­
w iano je  o ile ty lko m ożna n a js ta ran ­
niej, nie przypuszczając, iż to może 
tak ie  groźne przybrać rozm iary. L a­
w ina usuw ającego się p iasku  i k am ie­
ni by ła ta k  potężną, iż w yrw ała i oba­
liła  przeszło sto najp iękn iejszych  s ta ­
rych  drzew , zniszczyła serpentynę, 
dzięki, k tó re j łatw o i bez znużenia 
m ożna było na sam ą gó rę  kopca się 
dostać i całą w idzieć k ilk u n asto le tn ią  
p lan tacyę, z w ielkim  tru d em  i m ozołem  
na  piasczystej górze założoną. Kopiec n a­
praw ić m ożna kosztem , ja k  na razie 
obliczają 12,000 kor., p lan tacyę  założyć 
n o w ą se rp en ty n ę  w ytyczyć m ożna, ale 
starych  cennych, a ju ż  coraz to rz ad ­
szych drzew , s tanow iących  g łów ną o- 
zdobę W ysokiego Z aniku nic już nie 
zastąpi.

W y staw a obrazów, tak  zw any szu­
m nie „W iosenny  S alon", dużo c iek a­
w ych rzeczy zaw iera. 1 tak  są  dzieła 
M ehoffera, któr.y jak o ś zw ykle n iechę­
tn ie  Lwów niem i obdarza. Potężny to 
w ładca peudzla, nader przez znawców 
ceniony, ale jak k o lw iek  p ro fan  głow ę 
uchy lić  m usi p ized  ich św iatiem  zda­
niem , nie przem aw ia on do duszy ani 
treśc ią , an i m an ierą  sw oją. Zadziwia 
może tylko... obraz jeg o , jak iś  sym bo­
liczny, p. t. „Europa", p rzedstaw iający 
pokojów kę, zapew ne w iedeńską, bar­
dzo czystą  i zręczną, z p iórk iem  od 
ścieran ia prochów  w ręk u , siedzącą 
dość niedbale na  szerokiej sofie, a o- 
toczoną w szelkiem i m ożliw enii i nie- 
m ożliw em i japońskiem i dziw adłam i.

Dlaczego obraz ten  m a przedstaw iać 
Europę? Może p. M ehoffer w ie o tem , 
ale w idzow i w każdym  razie dom yśleć 
się tego  trudno . Ale poniew aż to 
obraz, k tó ry  znajdow ał się na  secesyo- 
nistycznej w ystaw ie we W iedniu, więc 
i tu... chw alić go  trzeba. O braz p rzed ­
staw iający  Trójcę św . zupełnie w a r­
chaicznym  rodzaju staro  - niem ieckiej 
sztuk i, także m iłego nie robi w raże­
nia. Jed y n ie  w itraże, wedle ry s u n ­
ków M ehoffera, w ykonane w fab ry ­
ce Żeleńskiego w K rakow ie, pogodzić 
m ogą z tym  archaizm em , do k tó rego  
niezaprzeczenie n ad a ją  się bardzo. Wo- 
gólo pow stanie u nas w k ra ju  tej a r ­
ty stycznej fab ry k i w itraży, będących 
dotąd w łaściw ością zagran icy , g łó ­
wnie N iem iec, z radością  szczerą 
pow itać należy.

C h arak te r prac p. A xentow ieza, n a ­
b ra ł innej cechy: w idać w nich w pływ  
i usiłow anie naśladow nic tw a W yspiań­
skiego. Więcej są dekoratyw ne, dzi­
w aczne i tra c ą  ten szczególniejszy 
w dzięk i u rok  daw niejszych dzieł jego, 
za k tórym  niepom ierny  żal serce ściska.

F a ła t tak że  rzecz now ą nam  po k a­
zał: akw arele  uzupełniane pastelą  i n a ­
k ład an e  g ęsty m  gw aszem , lub  też m o­
że tem perą. Czy to tylko próba nowej 
techn ik i, czy też sposób szybszego 
ekspedyow unia roboty?... K ilka ob ra­
zów F ała ta , zawsze jed n ak o w o  n iepo­
rów nanie dekoratyw nych  i śm iałych, 
m iędzy innem i sad  jab ło n i, okry ty  doj- 
rzałem i ju ż  jab łk am i, k tó ry  z bardzo 
daleka w idziany, daje złudzenie, że go 
się przez o tw arte  okno, w całej jego 
praw dzie, w dalek ie j w idzi p ersp ek ty ­
wie.

Obraz dużych rozm iarów  P io trow ­
skiego, epizod z w ojny  rosy jsko -japoń­
skiej, realistyczny  i sm ętn y  i dla tej 
sm ętności może, realizm  jego  nie robi 
tak  p rzykrego  wrażenia. . M alow any 
doskonale, św iatła, p rzejrzystości w po­
w ietrzu bez końca.

Oprócz tego  p race W odzinow skiego, 
epizody i typy  ludowe; B ratkow skiego, 
k tó ry  coraz to w ięcej postaci do ś li­
cznych sw oich pejzaży w prow adza; 
p an n y  Czaykow skiej, w k tórej w idnie­
je w yb itny  ta len t i R ozw adow skiego 
zaw sze rów no, dobrze m alow ane, prze­
w ażnie konie i t. d. i t. d.

Lwów w ielkie obecnie czyni przygo­
tow ania do o tw arcia  w ystaw y Przyro- 
dniczo-L ekarskięj, k tó re za dn i k ilka  
nastąpi. Trzynasty.

W przeddzień 
rozwiązania.

W  sobotę, k ied y  n ad  D u m ą ju ż  wy­
raźnie ciężyła groźba rozw iązania, a 
now ą ordynacyę — czego zresztą  n ik t 
nie podejrzy w ał—ju ż  drukow ano w dru  
karn i rządow ej, p ism a rosy jsk ie  już  
zdaw ały  sobie spraw ę z caiej pow agi 
położenia i nie łudziły  się bynajm niej 
optym izm em .

< K iedy czytelnik bedzie przeglądał ton ustęp— 
pisze «Riecz* - -  fatalna uchw ała już zapadnie. 
W prawdzie chw ili tej czekano, lecz jak  to zwy­
kle bywa, przvszla ona niespodzianie. Że kwe- 
stya istnienia Bum y powinna być wkrótce roz­
strzygniętą, o tem w iedzieli, przypuszczali tn 
wszyscy, lecz nikt n ie przewidywał, że zostanie 
ona podniesiona właśnie teraz i to z takiego po­
wodu.

W prawdzie nigdy nie m ieliśm y złudzeń co 
do trwałości sytuacyi. Zbyt oczywistą było rze­
czą, że niezależnie* od własnej działalności Du- 
ni;, dstn ieje  bardzo dużo powodów, mogących 
przerwać jej byt.

...Chwila, w jakiej obecno wym acania rządu 
zostały sformułowane, jakoteż sposób, w jaki 
je  Dumio postawiono, rzucają św iatło wymowne 
ua  cel polityczny przedsiębranego kroku. Pozo- 
stąje nam pocieszać się  tem, że zarówno Duma 
wogóle, jak  i stronnictwo wolności Indu w szcze­
gólności, przewidując tę ewentualność zrobiły  
wszystko, co tylko można dlatego, ażeby nie  
brać na sw e sum ienie odpowiedzialności za przy­
szłość.

AV historyi naszej ojczyzny odwraca się  nowa 
karta, być może zaczyna się  nowy rozdział...

Z cieżkiem  sercem , w przeczuciu nowych 
męczącycti wysiłków i nowych ofiar obserwuje­
my fatalny zwro.. historyczny, Który w miarę sił 
i możności usiłow aliśm y przepowiedzieć i od­
wrócić*.

Z rów nym  spokojem  i godnością 
przem aw ia „Ruś":

<.Czy rząd zdaje sobie sprawę ze swych sił. 
czy znowu m yśli, że będzie mógł rządzić* krajem 
bez parlamentu? Czy może on własnemi siłam i 
zw yciężyć kryzys chroniczny bez pomocy na­
rodu -'

N ie  mamy potrzeby bawić się  w proroctwa. 
Czyny i wypadki wykażą wkrótce, jak ie  oclio 
wywarło w kraju rozwiązanie drugiej Dumy, j e ­
ś li obecnie marny oczekiwać podobnej ew en tu a l­
ności.

Bocz nawot ludzie, nie mający nąjmniejszego 
zamiaru kom plikować sytuacyi obecnej, powinni 
stanowczo pow iedzieć.

— N ie jest to bynajmniej rozwiązanie kry­
zysu. P rzecież musiałby się  rozpocząć ciężki 
i niebezpieczny okres międzyparlamentarny! z 
którego tak niedawno jeszcze kraj wyszedł z 
uczuciem  ulgi*.

„R ussk. Słowo" zw raca u w ag ę  na 
ten  pośpiech, k tó reg o  w ym aga rząd 
i w yraża przekonanie, że rozw iązanie 
D um y przed o trzym aniem  odpow iedzi 
odbierze rozw iązaniu  D um y cały ten 
u rok , k tó rym  usiłow ano otoczyć go 
w  oczach opinii eu ropejsk ie j". „ R u s s k . 
W iedom osti", w yliczając te  p e rsp e k ty ­
wy, jak ie  o tw iera ją  się obecnie przed 
rządem , pyta:

♦Jaką wartość ma każdy z tycli planów: rzą­
dzenie bez Dumy, przekroczenie praw zasadni­
czych, ochraniających ordynacyę wyborczą, Jub 
reakeya bez żadnych zastrzeżeń i ograniczoń. 
N a jak ie  c iężk ie  próby narażą podobne doświad­
czenia kraj nasz zrujnowany, moralnie wyczer­
pany i politycznie zdezorganizowany— o iem  n ie­
ma potrzeby zbytnio się  rozpisywać.

Z tego doskonale zdaje sobie sprawę każdy, 
kto nie ulega złudzeniom  reakcyjnym o powro­
cie do starych ^dobrych* czasów, 'ub nie szuka 
złudnych widziadeł ‘kataklizmu rewolucyjnego, 
mającego wprowadzić na ziemi i aj społeczny...

Każdy, kio  ani jednych ani drugich złudzeń 
nie podziela, musi jasno zdawać sobie sprawę  
z beznadziejnej przyszłości. Jeśli sprawdzą się  
obawy, jak ie budzą następstwa wypadków dnia 
1 czerwca, to znaczy, żć wstępujemy w okres 
beznadziejnego mroku.

Czy na długo— kto wie!
I tylko myśl o lepszej, chociaż dalekiej przy­

szłości i wiara w ostateczny tryumf wolności 
może podtrzymywać i podtrzymać naród rosyjski 
w nowem spadająceiu na niego nieszczęściu*.

Nie zdradza żadnej sk łonności do 
optym izm u i „T o ra riszc z" . S tw ierdza 
on, że w szystko było uplanow ane da­
wniej, że szukano ty lko  odpow iednie­
go  czasu i p re tekstu . N a pytanie: co 
będzie dalej? pism o daje  odpowiedź 
tej treści:

gcW iara w tryumf sprawy ludowej w przy­
szłości, wiara w niezniszczalność idei przedsta­
w icielstw a narodowego, kiedy kraj już zapoznał 
się  z owocami, rosnącemi na drzewie poznania 
dobrego i złego, nie zgaśnie, nie zniknie i samo 
przedstawicielstwo narodowe, ho poza nioni mo 
że być tylko rozkład*.

G ł o s  w o l n y .
Rubryka ta, otwarta dla wszy­

stkich, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz obchodzących, je st  wolną 
areną dla głoszenia i ściera­
nia ślę. różnych poglądów 1 o- 
pm ii. licd u h cya .

P rzeczytaw szy  w N r 119 „D ziennika 
K ijow skiego" Głos p. „P esy m isty " , zna j­
du ję go o tyle racy o n aln y m  i słusznym , 
że ośm ielani się odpow iedzieć i w y s tą ­
pić z pro jek tem . D ziałalność nasza, tak  
je s t  ograniczona przez rząd , a po części, 
przez n iechętne nam  w narodzie  ro sy j­
sk im  jednostk i, że je s t  doprow adzona 
do minimum.

W olno nam  się ty lko po polsku ba­
wić, słyszeć ze sceny  polski śpiew  lub 
żyw e słow a i to  już wiele korzystam y 
z tego  szeroko, czego dow odem  dw a 
stow arzyszen ia  „ Ogniw a “ i P. T. G. 
Oświata m a, jak  do tąd , sk rzy d ia  tak  
przycięte, że daleko je  rozw inąć nie 
sposób. To in s ty tn cy a  poważna.

Ale nam  w olno się ty lko bawić.
N iestety , do zabaw y potrzeba pie­

niędzy, p ien iędzy  i jeszcze raz  p ien ię­
dzy. Otóż oszczędzajm y nasze p ieniądze, 
nie pozw alajm y obcym  ciągnąć zysków  
z naszej pracy. Z ak ładajm y  s to w arzy ­
szenia handlow e, tego nam  nie zabro­
nią, um iem y zgodnie się baw ić, u m ie j­
m y zgodnie pracow ać.

Przed  rok iem  n iespełna  założono w 
Kijowie m leczarn ię  Udziałow ą, idzie 
ona św ietn ie , tak  sądzę p rzynajm nie j, 
bo m iejsca zdobyw a się z trudem , d la­
czego n ie  m ielibyśm y założyć w tym że 
sam ym  Kijowie sk lep u  spożyw czego 
U działow ego, n a  wzór tych , k tó re  ju ż  
is tn ie ją  (oficerski i kolejow y), da ją  one 
sw oim  k lien tom  tow ar dobry  i tan i. 
Załóżmy tak i sklep! obracajm y sam i na- 
szem i pieniędzm i i ciągnijm y z n ich 
zyski, k tó re  do tąd  zab iera ją  obcy. P ie­
niądze d ają  sirę, zatem  oszczędzajm y 
nasze p ieniądze, nie w zbogacajm y 
obcych naszą pracą. Lecz założywszy 
tak i skiep, dajm y sobie słow o abso lu tn ie 
nic gdzieindziej nie kupow ać, bez w zglę­
du na to, czy on będzie blizko lub d a­
leko od nas położony.

Szanow ny p. P esy m ista  p is z e : Niech 
głos mój sp o tk a  choćby najostrze jsza  
k ry ty k a , byle nie m ilczenie, ktcireby 
dowodziło, żc przebrzm iał on bez echa.

Nie k ry ty k ę . Szanow ny Danie, ale 
najgorętszy  poklask  głos tak i budzić 
pow inien. Z achęcona ty m  głosem , o- 
śm ieliłam  się odezw ać publicznie i w y ­
stąp ić  z pro jek tem , szczęśliw ą będę, 
jeżeli zostan ie p rzy ję ty  i w czyn w pro­
w adzony.

Jak o  pierw szy sk ro m n y  grosz, ofia­
ru ję  100-rnblowy bilet 4°„ ren ty .

Maryla T. P.
Teterów, driia lf  czerwca 1907 r.

P. S. Gdyby k to  w sprawne sklepu 
chc ia ł się ze m ną porozum ieć, proszę 
o odpow iedź w „D zienn iku  K ijow skim " 
d la  M aryli T. P. Osobiście czy listow nie. 
(A dres w R edakcyi).

Z życia prowincyi.

Ł u c k ,
gub. w ołyńska, 2 (15) czerwca 1007 r.

(N atłok kompanii z różnych okolic W ołynia. — 
Kompania pod wodzą ks. Tokarzewskicgo. 
Przyjazd ojców misyonarzy. - Nastrój rcligijoy  

p ąl ników. — W nioski stąd płynąco.

W  ciągu osta tn ich  dni m iasto  nasze 
p rzedstaw iało  w idok od kilkudziesięciu  
la t niew idziany. Przez u lice co chw ila  
przeciągają  liczne kom panie nabożnych 
pielgrzym ów , przybyłych nie tylko z 
sąsiednich  parafii, a naw et z dalszych 
okolic, np . z pow. kow elskiego. P ą ­
tn icy  nu cą  p rzy tem  polskie m elodye, 
k tó rych  dźw ięk  budzi w sercach  odda­
lone echa i rzew ną łzę naw et u najza- 
tw ardzialszych  w życiow ym  boju w y­
ciska. Idą tłum y uroczyste  Mazurów 
i Rusinów^, niosą o łtarzyki i chorągw ie 
zielenią um ajone, n iek tó re  z w łasną 
o rk iestrą . N ajliczniejszą bo trzy  ty s ią ­
ce w iernych  liczącą, i najokazalszą, 
bo najsch ludniej w yglądającą by ła  kom ­
pania, na  czele której postępow ał ks. 
T okarzew ski z Sokola. Ogólną cyfrę 
pątn ików , przez 3 dn i bez przerw y pły­
n ący ch  przed o łtarze p rasta re j k a ted ry  
łuckiej, podają na  15 tysięcy. Jak ież  
hasło pchnęło  liczne te  rzesze do n a ­
szego g ro d u ?  Oto nadzie ja  u jrzen ia  
oraz usłyszenia w ielebnych ojców m i­
syonarzy, 3 z zakonu redem ptorystów  
i 2 czechów franciszkanów ', aż z P rag i 
Czeskiej przybyłych . W ieść o przyby­
ciu  czcigodnych kaznodziei szerokieni 
echem  rozległa się po całym  W ołyniu, 
ze lektryzow ała m asy  i pobudziła do 
p rzedsiębran ia dalekiej nieraz p iel­
grzym ki. A kto  bacznym  okiem  spo j­
rzał po tych  rozm odlonych twTarzach 
prostaczych , kto  w patrzył SLę w rozis­
krzone źrenice, z zachw ytem  k u  aste- 
tycznym  postaciom  każących zakonn i­
ków  w zniesione, k to  słyszał łkan ia , 
dobyw ające się z p iersi w ielotysięcznego 
tłum u, ten  przyjść m usia ł do przekona­
nia, że u nas kościół kato lick i a naród 
stanow i jedno. S ta ra  to, zda się praw da, 
a je d n a k  w  ty ch  czasach, g dy  u n ie­
k tó rych  bezwyznaniow ość za zaszczyt 
m ądrości uchodzi, aksyom at ten często 
pow tarzać potrzeba. 1 jeszcze o jed n y m  
po w iniliby prześw iadczyć się nasi w ro­
gow ie, chcący nas per fa s  et nefas  
w yprzeć ze s ta ro d aw n y ch  placów ek, 
a m ianow icie, iż na tej ro li n ie s tan o ­
wim y jak ie jś  cienkiej, ty lko w ierzch­
niej w arstw y, że op ieram y się n a  lu ­
dzie, zarów no ja k  m y, do w iedzy p ra ­
ojców przyw iązanym , że nie jes teśm y  
jak ąś  obcą naleciałością, ale zapuściliś­
m y tu  g łębokie korzenie, k tórych  w y­
rw ać niepodobna. 15,000 pielgrzym ów , 
z różnych zakątków  W ołyn ia  je s t tego  
najlepszym  dow odem . A w szystko to

lud prosty, w chłopskie św ity  p rzybra­
ny, w łapcie poleskie obuty . W.

Sławuta.

D nia  1 czerwca.
Emia 15 m aja rozpoczął się w Sła- 

wucie oficyalny sezon kum ysow y, 
nieofieyalnie zaś kum ys i k ilk u n a s tu -  
chorych m am y ju ż  od dn ia  1 m aja. 
Początek sezonu w ty m  roku  bardzo 
niefo rtunny ; pogoda fa ta lna, ciąg łe de­
szcze i chłody da ją  się we znaki bie- j 
dnym  lcuracyuszom  w naszych le tn ich , 
po większej części n ieopaianych m ie­
szkaniach, a chorych ju ż  je s t  oko­
ło 150 osób. W m aju przybyw ają dc 
S ław uty  przew ażnie ciężko chorzy, któ 
rzy  z u p ragn ien iem  oczekiw ali la t 
żeby korzystać ze świeżego powietrz^ 
i ku racy i: dopiero w połow ie, a  ; aj, 
częściej przy końcu czerw ca z a c z y n a ją ^  
przyjeżdżać goście, t. j .  ludzie n ie po- I  
trzebu jący  ku racy i, lecz w ypoczynku 
i w zm ocnienia po ciężkiej całoroczne 
p racy , lub też le tn icy , k tó rzy  przy­
jeżdżają na  le tn ie  m ieszkania. Ći, k tó ­
rzy już znają  Sław nie, przyjeżdżają z 
całą rodziną i urządzają się tu  po do­
m owem u. Ogólna drożyzna wywołała 
w obecnym  sezonie znaczną zw yżkę 
cen na p ro d u k ta  spożywcze, w skutek - 
czego cena całkow itego m iesięcznego 
u trzy m an ia  chorych podniosła się  z 40 
rub li do 50 i naw et 6o; rub li m ie- 
sięcznie; cena lokali rów nież cokolw iek i 
w iększa, chociaż nie o wiele wobec te- 1 
go, że S ław uta m ogłaby pom ieścić n a­
wet podw ójną ilość ku racyuszy , tak, 
że b raku  m ieszkań  n igdy  się nie 
odczuwa. N ajw iększą część gości se ­
zonow ych w Sław ucie stanow ią  przy­
bysze z L itw y i Rosyi. D o I | dużo 
chorych przybyw a z K rólestw a i z 
W arszaw y, chociaż od czasu, k iedy  
Zakopane zaczęło się rozw ijać, liczbs 
kuracyuszów  K rólestw a zm niejsza s i(  
znacznie. Po ukończeniu  sezonu z’.v  
m ow ego i w iosennego w K rym ie, duzo" 
bardzo chorych  przyjeżdża na  kum ys 
do S ław uty  z Ja łty , A łu sz ty  i t. d. 
N aw et gub . stepow e, posiadające swój 
w łasny s ły n n y  kum ys, da ją  nam  czę­
sto sw ych gości, są to chorzy, k tó rzy  
szukają w S ław ucie zm iany klim atu , 
lub też tacy, d la k tó rych  w aru n k i ży­
cia stepow ego są za ostre. Bywają u 
nas n ieraz goście z m iejscowości b a r­
dzo odległych ja k o  to: Ufa, Psków , ,
Now gorod i t d. S ław uta dzieli się  
na  dwie części; w jednej leżącej bliżej 
kolei, gości sezonow ych bardzo mało, 
zam ieszku ją oni przew ażnie d ru g ą  
cześć m iasteczka, oddzieloną od pier- T
wszej p rzestrzen ią  praw ie l 1/- w ior 
stówą; część ta, pusta  zazwyczaj w po J 
rze zim owej, zaczyna się ożywiać z 
przyjazdem  kuracyuszów  i w końcu  
czerw ca w re pełn ią  życia. Ju ż  od ra ­
na w dzień pogodny, jak  s tad a  p tac­
tw a, ciągną kum ysow i (jak  m y ich tli j
nazyw am y) obładow ani h am ak am i, bu­
te lk am i z kum ysem , koszykam i z j e ­
dzeniem  do lasu  i proeesya ta  trw a 
jak ie  p arę  godzin, napełn ia jąc uliczkę 
w iodącą do jed y n eg o  w ejścia do Jasu 
gw arem , śm iechem , a zarazem  k a ­
szlem  i postęk iw aniem  kuracyuszów  
Las, w porze przedobiedniej, p rzed s ta ­
wia ciekaw e w idow isko: k ilk a se t h a ­
m aków  zaw ieszonych m iędzy d rzew a­
m i rob i w rażenie pajęczyny, snującej 
się przy ziem i, a pod każdym  krza­
k iem  i drzew em  całe rodziny  zasiada­
ją , popijając kum ys lub kefir, spoży­
w ając dary  Boże, lub też oddając się 
słodkiej drzem ce.

;!i

Jed n em  słowem  w lesie g w arno  
wesoło, a za to dom ki i ulice w ydają  
się zupełnie puste, jakby  oczekując tej 
chw ili, k iedy  w ieczorem  po powrocie 
chorych z la su  i one zabrzm ią g w a re n  
i w esołością. W ejście do lasu  w te 
części S ław uty, gdzie jes t ja k  ju ż  m ó­
w iłem  m niej kum ysow ych  i gdzie  p rze­
ważnie m ieszkają  oficyaliści k s.i S an ­
guszki, m ieszczanie i żydzi, je s t  dh  
publiczności bezpłatne; za w ejście 
do d rug iej części lasu, leśniczo- 
st.wo postanow iło brać z gości se­
zonow ych po kop. 30 m iesięcznie od 
osoby; d la w ygody zaś publiczno 
ści zrobiono k ilkanaśc ie  ław ek  do s ie ­
dzenia i przecięto je d n ą  ulicę. Od la t  
zaś k ilk u  las ten  w ydzierżaw ili lekarze 
zakładu kum ysow ego *s. SanguszK  
i pobiera ją  po rb. 1 kop. 50 za bilet 
sezonowy (t. j. za całe lato) od tyci; 
kuracyuszów , k tórzy  p iją kum ys i  
nich; ci zaś chorzy, k tórzy  b io rą k u ­
m ys w innym  zakładzie kum ysow ym , 
zm uszeni są  piacić za w ejście do lasu  
po rb . 3 od osoby za sezon, lub też 
po kop. 5 dziennie i to  jeszcze z roz­
m aitym i szykanam i ze strony  adm in i 
stracy i lasu . Kwota ta  n ie  byłaby 
zb y t w ygórow aną, gdyby  w lesie tym. 
by ły  zrobione jak ie  u lepszenia, ale 
prócz owych daw niej zrobionych ław ek 
żadnych innych  udogodnień  nie m a  
chorzy już  oddaw na upom inają  się  c 
jak ąś  k ry tą  galeryę, w k tó re jb y  mogl: 
się u k ry ć  od deszczu w razie  nagłej 
zm iany pogody, ale napróżno. Jeśli 
zaś dodam y, że w ejście do p aru u  przy 
zakładzie kum ysow ym  tychże pp. lek a ­
rzy kosztu je  rów nież rb. 3 sezonowo 
a  w parku  ty m  g ra  o rk ie s tra  w o jsk a  
wa, m ożna rów nież k o rzy s tać  z łodzi 
zakładow ych, p ian ina, b ib lio tek i i m i­
łego spaceru , to poprzedn ia opłata zs 
las w tejże sam ej cenie w yda się co­
kolw iek za drogą. A więksizość cho­
ry c h , uczęszczających do tego  la su . są  
to przew ażnie lu az ie  b iedni, d la  k tó ­
rych  cena ta  jest bardzo w ygórow aną. 
Taicie otaksowanie poimetrza je s t  co 
najm niej rzeczą zbyteczną, w szak k s ią ­
żę S anguszko  przez la t p raw ie 20 po ­
zwolił ludziom  korzystać  z lasu  tego 
bezpłatnie, a i dziś, m yślę, n ic n ie  
m iałby przeciw  tem u, aby las  nie był 
opodatkow any, poniew aż z tego powo­
du m a m asę sk a rg  i n ieprzy jem ności. 
A w ięc zadaniem  panów  lekarzy  je s t  u ła­
tw ić chorym  k orzystan ie  z lasu  bez­
p ła tn ie , lub jeżeli b rać  opłatę, to  do 
starczyć chorym  odpow iednich  w ygód. 
M iejmy nadzieję, że g ios cho ry ch  m o­
że będzie k iedyś usłyszany, a  Sławuta 
nasza, k tó ra  dużo trac i na renom ie, j a ­
ko m iejscow ość k u racy jn a— kiedyś bę­
dzie dla chorych więcej udogodnioną.
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Dużo jeszcze rozm aitych  u ste rek  z ży­
cia k u racyuszów  m ożna tu  przytoczyć, 
ale zostaw ię to sobie dla innej kore- 
spondencyi, a teraz powiem  jeszcze 
k ilka slow  o spraw ie czysto  lokalnej.

W łaściciel S ław uty  książę R om an 
Sanguszko nie m ając dzieci, oddaw na 
s ta ra ł się o zatw ierdzenie ordynacyi 
dziedzicznej z dóbr swoich n a  W oły­
niu; sp raw a ta  ciągnęła się dość d łu ­
go, budząc ogólne zain teresow anie i 
oto n iedaw no w yszedł Najw. Ukaz w 
u stan o w ien iu  owej ordynacyi. S k łada 
się ona z m ajątków  ziem skich, p rze­
strzen i około G5 tysięcy dziesięcin  w 
dw óch pow iatach: zasław skim  i ostrog- 
sk im . Do ordynacy i tej należy 4 m ia­
steczka, 70 w iosek i k ilk a  (3— 4) fu to ­
rów , w tak im  porządku: dobra Sławu- 
ck ie—20 wiosek i m iasteczko Sław uta; 
dobra B iałogródeckie—-23 w iosek i 3 
fu to ry  z m iasteczkam i K ornica i Biała- 
g ró d k a  i dobra  Zasław skie—27 wio­
sek i m iasto  pow iatow e Zasław . W ar­
tość całego m a ją tk u  je s t  bardzo zna­
czną, gdyż pom im o wyżej w ym ien io ­
nych posiadłości ziem skich , szacunek  
ogólny dóbr podnoszą prześliczne lasy, 
z praw id łow ą le śn ą  gospodarką. Ks. 
Sanguszko nie jest przem ysłow cem , nie 
lubi zak ładać fabryk , rozm aitych  za ­
kładów  fachow ych; kocha on tylko 
ziem ię i lasy, a szczególniej te osta­
tn ie. Po teraźn iejszym  ordynacie dzie­
dziczy usynow iony przez niego b ra ta­
niec, książę W ładysław ’, S tanisław , 
A ntoni S anguszko i jego  potom stw o. 
Jeś lib y  zaś po jego śm ierci w ygasła  
jak  m ęska, tak  i żeńska lin ia , to ordy- 
nacya przechodzi na synow ice ks. Ro­
m ana księżnę T eresę Sapieżynę, uro­
dzoną ks. Sanguszko. M ałżonka obe­
cnego o rdyna ta  księżna K aro lina o trzy ­
m uje dożyw otnią re n tę  w ilości 100 
tys. rb. rocznie. „Nowus".

KRONIKA PROWINCYONALNA.

— -j/i —

(Z  p ism  i od korespondentów.)

Z Żytomierza. N ie  mann gdzie się  kąpać, 
a dziś, o godzinie JO /rana ledw ie, żo ie nie 
ulopilo kifkanaścioro dzieci żydowskich, tam udzie 
przed 1 2 godziną było im po kostki wody. 
Przyczyną takiej’ raptownej powodzi było wyr­
wanie tamy na T eterow ie, pod Żytomierzem, 
we wsi Suiro-lludnia. W  tym roku * już drugi 
raz wyrywa tę tamę. Przy młynie Biskupim, 
pierwszy raz utonęło' (jak mówią) 2 krowy, a 
dziś led w ie  nie padło ofiara kilkanaście osób.

Z. A.

K R O N I K A .

Rozruchy w wojsku.
Onegdaj w ieczorem  ochotnik  41 pułku 

Selengińskiego Szew czenko w obozie 
ntt S yrcu  usiłow ał w yw ołać b u n t wśród 
żołnierzy. W czas w szakże pow zięte śro d ­
ki zapobiegły tem u. O chotnika i 4 c h  
szeregow ców  aresztow ano, przyczem  ra ­
niono drvóch żołnierzy.

Kiedy Szew czenkę aresztow ano, o- 
św iadczył on, że w jego  nam iocie scho­
w ane są  bomby. W ładze wojskowe 
w ydały  rozporządzenie o postaw ieniu  
w arty  koło nam iotu .

Tego sam ego dn ia  o g. l & ;; w nocy 
w ybuchł b u n t zbrojny w 21-ym  b a­
talion ie saperów . Inne oddziały sape­
rów w rozruchach  udziału nie brały . 
Zbuntow ani żołnierze zaczęli strzelać. 
Ro salw ie, danej przez je d n ą  z w ezw a­
nych kom panii, rozruchy  zostały  s tłu ­
m ione. Podczas zaburzeń  zab ity  został 
dow ódca 2-ej kom panii 2 l-go  batalionu, 
sz tab s-k ap itan  Akułow , oprócz tego 
potłuczono feldfebla tejże kom pani. 
O w siannikow a. Podczas w ym iany s trza ­
łów ran iono  4-ch szeregowców. Praw ie 
w szyscy buntow nicy (w liczbie 300) są 
ju ż  zaaresztow ani.

Śledztwo zostało wdrożone.
— W ieczorem  o trzym aliśm y w iado­

m ość o zgonie feldfeb la O w siannikow a, 
pobitego kolbam i w czasie buntu .

—  Konkurs na broszurę przeciwalko- 
holiczną K rakow skie Koło VI. T. S. L. 
im . Ju liusza Słow ackiego, chcąc się 
przyczynić do zw alczania p ijaństw a 
w śród ludu, ogłasza n iniejszem  k o n k u rs  
na nap isan ie odpow iedniego dziełka, 
przeznaczonego d la włościan.

W aru n k i konkursu : D ziełko objęto­
ści od i do 2 a rkuszy  d ruku , zająć się 
w inno w ykazaniem  szkodliw ości uży­
w ania alkoholu. Szkodliw ość tę  należy 
jak n a jw szechstronn ie j uw ydatn ić , pod 
w zględem  zdrow otnym , m oralnym , um y­
słow ym  i m ateryalnym .

Dziełko tn nie potrzebuje koniecznie 
stanow ić pracy  całkow icie oryginalnej. 
Może być kom pilacyą, byle um iejętn ie  
zrobioną. Jak o  zaś przeznaczone dla 
ludu w iejskiego, m a być p isane języ­
k iem  popraw nym , a ja sn y m  i zrozu­
m iałam , żyw ym  i barw nym  U nikać 
należy  przeładow ania go  w yrazam i 
techn icznem i i suchem i datam i, a s ta ­
rać  się tak  ująć przedm iot, by m ógł 
wzbudzić zain teresow anie u w iejskiego 
czy te iu ika  i u trzym ać w napięciu jego  
uw agę.

Rękopisy, opatrzone godłem , należy 
n adsy łać  pod adresem  Z arządu koła 
im . j .  S łow ackiego do Z arządu G łów ne­
go T. S. L. ul. F lo ry ań sk a  15, w  K ra­
kow ie, najpóźniej do dn ia  31 g ru d n ia  
1907 roku. O w ysłaniu rękopisu  pocztą 
należy zaw iadom ić Zarz. Koła J . Sło­
w ackiego listem  rekom endow anym , pod­
p isanym  godłem  autora.

W ciągu  styczn ia  1903 r. w ybrane 
przez Zarząd Koła ju ry  osądzi n ad es ła ­
ne prace. Za najlepiej nap isane dziełko, 
odpow iadające w całości w ym aganiom  
k o n k u rsu , w yznacza się loo  koron n a ­
grody.

Dziełko m a być w’tydane w  ciągu 
roku  od chw ili rozstrzygn ięcia  kon­
k u rsu , w’ in n y m  razie Kolo trac i praw o 
w łasności.

P race n ienagrodzone będą do ode­
b ran ia  w Zarządzie G łów nym  T. S. L. 
z chw ilą ogłoszenia rezu lta tu  konkursu .

Zarząd koia im . J . Słow ackiego za­
strzeg a  sobie praw o n ieprzyznania n a­
g rody  w razie, gdyby żadna z prac n a ­
desłanych  w ym aganiom  k onkursu  nie 
odpow iadała i ogłoszenia pow tórnego 
ko nkursu .

—  Majówka Towarzystwa Dobroczyn­
ności. W  niedzielę, dii. 3 czerwca, od­
była się doroczna m ajów ka K ijow skie­
go R.-K. T -w a D obroczynności, na rzecz 
w ydziału  kolonii letn ich . M ajówka ta 
znacznie różniła się od dotychczaso­
wych pod względem  tow arzystw a, ze­
b ranego na zabawę. Po raz pierw szy 
na niej m ożna było spotkać osoby, nie 
należące do tak  zw anej „śm ietank i" . 
Z jaw isko to daje się tłóm aczyć w y ja­
zdem  zam ożniejszych sfer, a głow nie— 
dążeniem  T-wa do w ciągnięcia do za­
baw y najszerszych  w arstw  społeczeń­
stw a kijow skiego. W  ty m  celu zostały 
w prow adzone tańsze b ilety  d la m niej 
zam ożnych, zupełny b rak  k a ro ty  w bu­
fe tach , k ioskach  z kw iatam i etc., gdzie 
ceny za w szystko  zostały  doprow adzo­
ne do minhuinn. S ystem  tak i pozba­
wił T-wo znaczniejszych ofiar, do łą­
czanych do ceny  biletów  i produktów’, 
natom iast m iał tę dobrą stronę, że 
zgrom adził w iększą ilość osób, bo około 
500 i tem  sam em  zapew nił in ieyato rom  
m ajów ki znaczny zysk.

O godz. 2 1j-> p aro sta tek  „M ikołaj 11“ 
odpłynął od przystan i, zdążając w s tro ­
nę S tarosielsk iego  lasu. Na pokładzie 
oprócz osób dorosłych, zebrała  się i spora 
g rom adka  dzieci. Podróż up rzy jem nia ła  
kapela wojskowa, a g łów nie ' chór L u ­
tni Polskiego T-w a G im nastycznego 
pod d y rek cy ą  pana L. Szyehewicza. 
Po przybyciu do lasu  w net rozlo­
kowano się do posiłku, urozm aiconego 
p roduktam i w iejskiem i, obficie dostar- 
czanem i przez w łościan z poblizkiej 
wsi. W lesie cały czas spędzono prze­
ważnie n a  u rząd zan iu  zabaw dla dzieci. 
Dzięki pom ysłow ości organizatorów , 
udały się one w yśm ienicie i stanow iły  
m iły w idok d la starszej publiczności 
Przed odpłynięciem  p aro sta tk u , na  brze­
gu spalono ognie sztuczne, poczem  o 
godz; 9-ej w yruszono z pow rotem  w s tro ­
nę Kijowa. W  czasie m ajów ki i na 
p aro sta tk u  urządzono tańce. W drodze 
do m iasta  przeszkadzał zabaw ie chło- 
d n j  w iatr, k tó ry  spędzał publiczność 
z górnego pokładu. Mimo to ogólne 
w rażenie z w ypraw y pozostało bardzo 
m iłe.

W urządzaniu  zabaw y, oprócz kom i­
te tu  pań, dzielny udział przyjm ow ali 
gospodarze m ajów ki, pp. Iw anicki i Ko- 
m a in ick a  ju n io r.

Z  Polskiego T-wa Kolonii Letnich. 
Od d. 1 czerwca w T-w ie rozpoczęło się 
ożyw ione w ypraw ianie na  w ieś dzieci. 
D. 1 czerw ca w ieczorem  i 2 rano  w y­
jechały do kolonii w łasnej Tow arzy­
stw a D itiatek  gub . k ijow skiej, dwie 
partye  dzieci, sk ładające się każda z 
25 chłopców w w ieku od 6 — 8 la t, z 
gospodynią, dozorczynią i k u ch ark ą . 
Podróż odbyto na  parosta tku , ofiarow a­
nym  bezin teresow nie przez p. M argoli- 
na. W  D itia tk ach  chłopcy zabaw ią 
przez o tygodni. Koszta u trzym ania 
kolonii ponosi T-wo. Dnia 2 czerw ca 
w yjechały dzieci do Szlachow a gub. 
chersońsk iej, m ają tku  pp. J . Podhor- 
skieli. P a rty a  ta sk ład a ła  się z 25 
dziew czynek w w ieku  od 6— 13 lat z 
dozorczynią i je j pom ocnicą. Zabaw ią 
one na  wsi przez 2 i pół m iesiąca. U- 
trzym anie  10 dziew czynek ofiarow ali 
gospodarze, dla reszty  na u trzym anie 
łoży w części T-wo, w części okoliczni 
obyw atelow ie. D nia 3 czerw ca w yje­
chało (io K rzysztofów ki gub. podolskiej 
10 chłopców w w ieku od la t  10 —  12 
pod opieką dozorcy. Zabaw ią oni na 
w si przez 3 m iesiące. W łaściciel m a­
ją tk u  p. Jakow icz oprócz całkow itego 
u trzym ania wziął na siebie koszta prze­
jazdu  kolejką w ąskotorow ą od sl. Ka­
linów ki do m iejsca pobytu. D. 4 czerwca 
w yjechała kolonia sk ładająca  się z 20 
chłopców  w w ieku od la t o — 7 do 
stacyi H olendry, a s tam tąd  do wsi 
K onstan tynów ki gub. k ijow skiej, m. 
p. L. R ogozińskiego, n a  3 m iesiące. 
P. R. oprócz lo k alu  ofiarow ał ca łkow i­
te u trzy m an ie  dla 10 chłopców . Na 
u trzym anie reszty  łoży T-wo. D nia 4 
czerw ca w yjechało do S tan isław ezyka 
gub . podolskiej, m . p. A. Dobrow ol­
skiego 10 dziew czynek w w ieku od 11 
do l » la t pod opieką dozorczyni. Ofia­
rodaw cy wzięli n a  siebie koszta  całko­
witego u trzym ania w c ią g u  3 m iesięcy. 
Dnia 4 czerwca w yjechała p arty a  dzieci 
z dozorczynią do Skarzyniec gub . po­
dolskiej, m ająt. p. M arow skich. P arty a  
ta , sk ładająca się z 10 dziew czynek 
w w ieku od 8— 10 la t  w ysiad ła w P ło - 
sk irow ie. Koszta u trzy m an ia—gospo­
darzy.

W szy stk ie  dzieci jadące koleją, je ­
chały  na  koszt T -w a za b iletem  4-ej 
klasy, lecz w w agonie 3-ciej, przycze­
pionym  do pociągu 4-ej Ł lasy. D la n ie­
k tó rych  ty lko  dzieci uzyskano przejazd 
bezpłatny.

Przed w yjazdem , w szystk ie  dzieci ja k  
zwykle, zostały  zaprow adzone do ko ­
ścioła i po w ysłuchan iu  Mszy św. o- 
trzym ały błogosław ieństw o kap łańsk ie .

—  Przyjazd naczelnika kraju połu­
dniowo - zachodniego. W czoraj zrana 
przybył do Kijowa z .Petersburga ge­
nerał g u b ern a to r Snchom linow . Na 
dw orcu raportow ano m u o zaburzeniach, 
k tó re w ybuchły w śród saperów  w  21 
batalion ie i w pu łku  S elenginskim . Z 
generał-gubernato rem  pow rócił do Ki­
jo w a pułkow nik Rożon i zarządzający 
kancelaryą  A. N iew ierow .

—  Skasowanie na kolei czasu 24-go- 
dzinnego. W zarządzie kolei Południo­
wo-Zachodnich o trzym ano telegraficzn ie 
rozporządzenie okólnikow e z m in is te r­
stw a, o zm ianie 24-godzinnego system u 
obliczania czasu. N a kolejach, na k tó ­
ry c h  system  ten  został p rzy ję ty , n ak a ­
zano bezzwłocznie przyw rócić daw ny, 
12-sto godzinny sy stem  i stosow nie do 
tego w szystkie tablice rozkładu  jazdy po­
ciągów zm ienić w najprędszym  czasie. 
Poniew aż na  kolejach Poł.-Zach. zm ia­
na rozkładu pociągnęłaby koszta  około 
4,000 rb., naczelnik  kolei, p. N iem ie- 
szajew telegraficznie prosił m in isterstw o  
o zw łokę, do czasu w prow adzenia zi­
mowego rozk ładu  pociągów.

—  W sprawie rozszerzenia kanaliza- 
cyi miejskiej. Inżynier p. P ieczkow ski 
zaproponow ał m iastu  w im ien iu  g rupy  
kap italistów  urządzić w ciągu 2 lat 
kanalizacyę na krańcach  m iasta , z tem , 
że przedsiębiorcy zobow iązują się zwró­
cić m iastu  w szystk ie koszta, poniesione

przy w ykupie obecnej kanalizacyi. Ze 
swej s tro n y  Kapitaliści żądają, aby kon- 
cesya została zaw artą  na 50 lat. Jako 
w ynagrodzenie m a być oplata w ku, 
kop. za w iadro nieczystości kanaliza- 
cyjnych.

—  W sprawie budżetu. W skutek  w ska­
zówki p g u b ern a to ra  na to, że n iek tó re 
pozycye budżetu  m iejsk iego  nie są  do­
k ład n ie  uzasadnione, p rezydent m iasta 
zwrócił się do poszczególnych w ydzia­
łów zarządu m iejsk iego  z żądaniem , 
aby na przyszłość były w skazyw ane 
w szystk ie  dane, n a  których opartą  jest 
ta  lub  in n a  pozycya budżetow a. Dy­
rektorow i szp itala  A leksandrow skiego 
p rezydent zalecił n a  przyszłość nie po­
pełniać błędów  ary tm etycznych  i nie 
w ykazyw ać zeszłoroczny cli asygnacyi. 
Zwróconą też została uw aga ma n iep ra­
widłowe rach u n k i in sty tu cy i fundacyi 
D iechtierew a.

—  Nowy naczelnik straży ogniowej. 
Dziś w zarządzie m iejskim  odbyły się 
w ybory now ego naczeln ika straży  ognio­
wej (brandm ajora). Został jednogłośnie 
obrany  p. Sew astianow .

—  „Towarzystwo popierania rozwoju 
letniska „BojarkP poczyniło s ta ran ia  u 
g u b ern a to ra  k ijow skiego, Jir. Ignalie- 
wa, o zw iększenie ilości poiicyi w Bo- 
jarce. P odan ie to je s t  uzasadniono 
tem , iż w osta tn ich  czasach kradzieże 
i rozboje zdarzają się tam  coraz czę­
ściej.

—  Walka z ekspropryacyami. D eparta­
m en t poiicyi zbiera obecnie szczegóło­
we dane co do osób bez określonych 
zajęć, zam ieszkujących m iasto. W ed ług  
bow iem  wiadom ości, o trzym anych przez 
dep a rtam en t, spraw cam i ekspropryacyi 
są  osoby, nie m ające określonego za­
jęcia , ani stałego  m iejsca pobytu. Oprócz 
tego  śledztw o w yjaśniło , iż osobistości 
te nie pozostają w żadnym  zw iązku z 
organizacyam i socyalistycznem i. Celem 
w alki z ekspropryacyam i, w ypracow ano 
specyalne zarządzenia.

—  W sprawie strajku w fabryce Poł. 
rosyjskiej. W czoraj zran a  po cało­
dziennym  s tra jk u  w iększa część robo­
tn ików  p rzystąp iła  do pracy. "Po przer­
wie n a  obiad, ilość pracujących  robo­
tn ików  jeszcze się zw iększyła. S tra j­
ku je  obecnie zaledwie 100 robotników .

—  Rewizye i aresztowania. Nocy 
ubiegłej dokonano w m ieście licznych 
rew izyi i aresztow ań. A resztow ano 
m iędzy innym i: stud . polit. I. S iniuka, 
s tud . uniw . S. In s trak a , u rzędn ika po­
cztow ego R utk ina , nauczycielkę J . Zie­
liń sk ą  (ul. Iw anow ska N r 40), stud . 
K uliszera (A leksandrow ska 41), d ra  
Bychow skiego, akuszerkę M. C ejtlin, 
A. T riandafiłow a (Czarny J a r  32). Re­
wizye u aresztow anych nic dały ża ­
dnych wyników.

W dom u N r 19 przy ul. Iwanow- 
skiej, zrew idow ano m ieszkanie s tu d en ­
ta  W ąsow skiego, gdzie znaleziono rew ol­
w er i 44 naboje. S tu d e n ta  aresztow a­
no. P rzy tej sam ej ulicy, w dom u 
N r 23, zrew idow ano m ieszkanie stróża 
M ichalczuka, gdzie znaleziono sporo 
druków’ n ie lega lnych . Po rew izyi zaa­
resztow ano stróża i ,2-cb .ego braci.
Zaaresztow ano u rzęd n ik a  kolejowego 
W. Skarżyńskiego , przy ul. T im ofie- 
jow skiej. W dom u N r 52 przy ulicy 
W łodzim ierskiej, aresztow ano A. Kole- 
sn ikow a i s tud . Żeliźniaka. Zrew ido­
w ano m ieszkanie p. S. Jankiew icza,
przy ul. Gogolew skiej. W  uom u N r 10 
przy ul. 1 'undukiejow skiej, zrobiono 
rew izyę u  p. A. Konopackiej i zaa re ­
sztow ano je j  sy n a  s tu d en ta . W dom u 
N r 3 przy K reszczatiku, zrew idow ano 
m ieszkanie pom ocnika ad w o k ata  Skłow- 
skiego. Oprócz tego dokonano rew i­
zyi wr m ieszkaniach: H alperyna (ul. In- 
s ty tu ck a  4), W. R eutow a (Zaid. Pięcio­
ro wski 34), lab o ran ta  politechnik i M. 
G insburga (M. W łodzim ierska 80), T. 
Raszew skiej (ul. L w ow ska 5), Kibalen- 
ki (fil. S tr ie leck a  14), F o rs te ra  (przy 
ul. Lew andow skiej N r 3). W łaśc iciela  
tego dom u liu ssjan o w a aresztow ano. 
W  obrębie cyrku łu  starokijow skiego  
aresztow ano: F. E n tse , M. B akunina, 
L. Saleja, s tu d . A. Cw ietanow a, Iwano- 
wą i K w aśnickiego. W  dom u N r 22 
przy ul. D m itrow sk iej, po rew izyi w 
m ieszkaniu  A. Żuka, podczas której 
znaleziono 80 broszur nielegalnych, 
w łaścic iela  dom u zaaresztow ano. \V do- 
mu N r 33 przy ul. L ew aszow skiej, * a- 
resztow ano felczerkę A ndrejew ą; w 
obrębie cyrku łu  łybedzkiego areszto­
w ano dzienn ikarzy  S. D iżura i K. Wa- 
silenkę.

W  obrębie cyrkułu  bu lw arow ego po 
dokonanych rew izyach aresztow ani: żo­
na ro tm istrza  sztabu  A nna B łochina 
(B ibik.-B ulw ar 40), A nna M ielnikow i 
(B ibikow ski B ulw ar 81). g im nazista  
D ruganow  (K araw ajew ska 43), Mikołaj 
Łaszew icz (Mar. B łagow ieszczeńska 70). 
W  dom u N r 18 p rzy  ul. W ielkiej, na  
S o łom ience, aresztow ano: S. B erlanda, 
A. W ołoszynow a i tokarza M, Szkan- 
da. W  dom u N r 11 przy ul. S tepa- 
now skiej, aresztow ano  S. Prokopczuka 
i ro b o tn ik a  W acław a G ródeckiego. Do­
konano rew izyi i aresztow ano profeso­
ra  T. Ł okotia (P redsiaw ińska 19).

W  obrębie cyrk. łybedzkiego areszto­
w ani po uprzedniem  dokonaniu  rewizyi: 
C haja B u rt (M ar.-B łagow ieszczeńska 47), 
S. G rabow ski (P uszk ińska 29), S. D u­
najew ski i W . Gałecki (W .-W asylk . 21), 
Rachel P ac (M ar.-Błag. 35), R. Kamioń- 
sk a  i s tu d en t politechnik i Zuśm an (W.- 
W asylk. 25), C. Bursztę}n (Kuźnieezna 
41). A resztow ano rów nież około io  lu ­
dzi ze służby  tram w ajow ej. Zaareszto­
wano rów nież u rzędn ika kol. Poł.-Zach. 
W. R aczkow skiego. Zaaresztow ano F. 
K arasika (W łodzim ierska 79) i Paswol- 
skiego (W łodzim ierska 81).

Przy ul. W . Ju rkow sk iej w dom u 
nr 30 aresztow ano zecera W. Czubko­
wa, dokonaw szy przedtem  rew izyi w 
jego  m ieszkaniu . Cz. w ypadkow o znaj­
dował się onegdaj w d ru k a rn i Szen- 
felda, gdy do niej przybyli rew o lu c jo ­
niści, i z ich rozkazu sk ładał im  
proklam aeyę. W  m ieszkan iu  kolegi je­
go, W ładyki, policya także dokonała 
rew izyi.

Z całej m asy  aresztow anych  w dniu 
w czorajszym , n iek tó rych  odprow adzono 
do w ięzienia, a n iek tó rych  wypuszczono 
na w olność. Między innym i na w ol­
ność wypuszczono d ra  Bychow skiego

i m łodszego b ra ta  stróża z ul. Iw a­
now skiej, Bazylego M ichalczuka. W ielu 
jed n ak  aresztow anych znajduje się w 
cyrkułach  policyjnych. W czorajszego 
dn ia  policya dokonała rów nież k ilka 
drobnych rewizyi.

O S O B I S T E .
-— Przybyli do Kijowa g u b e rn a to ro ­

wie: w ołyński i podolski.
— ZNA LEZIO NE ZW ŁOKI. One;;dąj wy­

dobyło /. Dniepru zwłoki gim nazistki .1 oporowej, 
kióra utopiła się  dnia J8 maja.

— STR ZAŁY NA ULICY. Onegdaj na pla­
cu ii uuszow uu podizas aresztowania N . Zajce- 
wn, jeden ze stójkowych dał dwa strzały rew ol­
werowe, które na szczęście nikogo nie ra­
niły.

— ZA(JADKÓW Y W Y P A D E K . W ponie­
działek wieczorem do przechodzącego ul. Milion- 
na szeregowca Bużyńkowa, zbliżyło się 5-ciu 
nieznajomych z żądaniom podpisania jakiegoś 
papieru. Ody żołnierz odmówił, nieznajomi ra­
nili go w rękę i uciek li.

— KRADZIEŻ. Onegdaj na plam  (Ysar- 
skim jacyś złodzieje, za pomocą podrzucenia sa­
kiewki, skradli A. Uuumrowi 156 rb.

— E W A  W Y PA D K I SAMOBÓJSTW A  
Wczoraj, prawie o tej samej godzinie w ystrzała­
mi z rewolweru odebrali sobie żyeie dwaj 
mężczyźni: A. Bakal. b. sekr-tarz ‘ kijowskiej 
izby Jadowej, zam ieszkały w domu Nr 29 przy 
ulicy W .-P.idwalnej i Birar. sludeni un iw ersyte­
tu. zam ieszkały w domu Nr 44 przy ulicy Fun- 
duklcjowskiej. P rzeczm y  obydwóch samobójstw 
niewiadome.

O F I A R Y .

W Rrd.iNcyi cDziomiika Kijowskiego* zło­
żyli:

Na „Oświatę".
Zamiast dep<*zy w dzień ślubu p. .Jana No­

skowskiego pp. N arzytnyy 2 rb.

Na nowobudujący się kościół.
Z a m n s t  wieńca na grób ś. p. W ladj-law a  

Majkowskiego, Marva i Karol Komaniiccy 
li) rb.

Ostatnie wiadomości.
Zastępstwo Koła polskiego w wiedeń­

skiej izbie postów. „Pollnische Oorr" 
donosi, że w k ieru jących  Kolach po l­
skich  sądzą, że Koło polskie pow inno 
żądać zastępstw a w prezydynm  izby 
posłów. K w estya osoby zostanie roz­
strzy g n ię ta  w plenum  Kola. Gdyby 
Koło polskie postaw iło żądanie zastęp­
stw a w prezydyum  izby, to p ro jek t 
przyznania jednego  m iejsca w prezy- 
dyum  przedstaw icielow i w szystk ich  
stronn ic tw  słow iańskich  razem , nie bę­
dzie m ógł praw dopodobnie być prze­
prow adzony.

Polskie stronnictwo ludowe. Z W ie­
dn ia  donoszą: Poseł S tap ińsk i, im ie­
niem  polskiego s tro n n ic tw a ludow ego, 
przesłał do Koła polskiego następu jące  
pism o:,

Do Św ietnego P rezydyum  Koła pol­
sk iego  w W iedniu. W  m yśl uchw ały  
Rady naczelnej i1. S. L. z dn ia  9 b. m. 
zgłaszam  im ieniem  k lubu  tego  s tro n ­
nictw a propozycyę, aby Koło w ydele­
gowało kom isyę, k tóraby  z kom isyą 
p arlam en ta rn ą  naszego klubu  porozu­
m iew ać się m ogła w spraw ach n aro ­
dow ych, krajow ych i dotyczących całej 
rcp rezen taey i polskiej w  celu w ym ia­
ny zdań i u s ta len ia  postępow ania w 
tych  spraw ach.

Związek stronnictw niemieckich. Z 
W iednia te leg rafu ją  do „N. Reform y": 
Kom isy a ośm iu z n iem ieckich par ty i 
w oinom yślnych ,'postanow iła w zasadzie 
polecić stronn ic tw om  utw orzenie Zw iąz­
ku  niem ieckiego przy zachow aniu  sa­
m odzielności s tronn ic tw . Celem  związ­
k u  m a być ochrona i popieranie n aro ­
dow ych p raw  i in te resó w  lu d u  n ie­
m ieckiego w parlam encie. K ierow ni­
ctwo spoczywać będzie |v  ręk u  prezy­
dyum  złożonego z 9-ciu członków.

Francya na konferencyi haaskiej. W e­
d ług  „Echo de P aris"  F rancy#  nie ira  
zam iaru  w ystąp ić  na  konferency i w 
Haadze bezpośrednio za ochroną p ry ­
w atnego m ienia w razie wojny, n ie 
chce bowiem ograniczać sobie w olności 
akcyi.

Ze storthingu norweskiego. S to rtk in g  
odrzucił p ro jek t ustaw y z pow szeebnera 
praw em  głosow ania dla kobiet; rozsze­
rzy ł n a to m iast znacznie dotychczasow e 
prawo wyborcze kobiet.

Z serbskiej skupczyny. Z B elgradu 
donoszą, że na sobotniem  posiedzeniu 
skupczyny p rzedstaw ił się g ab in e t Pa- 
sicza. P rzyw ódca p arty i m iodorady- 
kalnej, S tojanow icz, złożył deklaraeyę, 
w k tó re j ośw iadcza, że m łodoradykali 
zaniechali obstrukcy i z pow odu u s tą ­
pienia m in is tra  spraw  w ew nętrznych . 
Poniew aż jednak  nie m ają  zaufan ia do 
g ab in e tu  Pasicza, a do osoby jego 
czują w strę t, zatem  opuszczają salę 
obrad-

Królestwo duńscy we Francyi. Kró­
lestw o duńscy  przybyli d. 14 b. m . do 
C herbourga, gdzie ich pow itał p rezy­
d en t F allie res i prezes m in istrów  Cle 
m enceau. Po obiedzie, podczas k tó re ­
go kró l du ń sk i i p rezyden t Fallieres 
w ym ienili toasty, królestw o duńscy  
odjechali do Paryża.

Ruch winiarzy. „M atin" donosi, że 
głów nem u agitatorow i w ru ch u  w inia­
rzy, A lbertow i, wytoczono śledztwo.

T eleg ram y .
(Od korespondentów  w łasnych).

Łuck, 5 czerw ca.—Z czeskiej kolonii 
T erem ne, przybyła u ro czy sta  procesya. 
U czestnicy je j s tanąw szy  przed k a te ­
drą , oznajm ili o zam iarze sw ym  przy­
jęc ia  katolicyzm u. 'S u p lik a  ich jed n ak  
nie została przy ję tą , gd y ż  nie została 
uzyskaną aprobata w ładzy na rozstan ie 
się z daw nym  obrządkiem .

(Od A gencyi P etersbursk ie j.)

Rada państwa.
Petersburg, 5 czerw ca.— O godzinie 

2 m. 20 odbyło się posiedzenie Rady 
państw a, na  k tó rem  prezes zapropono­
wał w ysłuchanie Najw yższego ukazu, 
o odroczeniu sesyi Rady do dn ia  1-go 
listopada. Po w ysłuchan iu  ukazu  p re­
zes zawołał: Niech żyje Jego C esar­

sk a  Mość M ikołaj A leksandrow icz!" 
Jednog łośny  okrzyk „hura"  był odpo­
wiedzią na  słow a prezesa, k tóry  mówił 
dalej: „M iejm y nadzieję, że w d n iu  1 
lis topada zbierzem y się w w arunkach  
bardziej sprzyjających naszej działal­
ności praw odaw czej i że będziem y n a ­
reszcie m ogli zabrać się do dav rno 
oczekiwanej pracy d la dobra  naszej 
ojczyzny".

Petersburg, 5 czerwca. — Rozkazem  
Najw yższym  prow adzenie śledztw a w 
spraw ie poddan ia przez g en e ra ła  Lapu- 
nowa w ojsk na Sacbalinie, powierzono 
członkowi głów nego sądu w ojennego 
Ryków owi.

Pom ocnik  głów nego p ro k u ra to ra  w o­
jennego , gen. Gulskij, zakończył opra­
cow yw anie ak tu  oskarżenia w spraw ie 
poddan ia P o rtu -A rtu ra .

O g. 3-ej po poł. odbyło się przy m i­
n isterstw ie  spraw  zagranicznych czw ar­
te posiedzenie konferencyi w spraw ie 
tra k ta tu  o rybołósiw ie m iędzy Rosyą 
i Japonią. O statecznie opracow ano tek s t 
trak ta tu . Podpisanie jego  oczekiw anem  
je s t  w najbliższej przyszłości.

Zestaw ienie bilansów banku państw a 
n a  l-szy  czerw ca 19<>7 r. i na 1 tegoż 
m iesiąca 1900 r. w ykazuje ilość złota 
w m onecie, kruszcu  i zadeklarow anego 
przez zarządy górnicze łącznie w r. 1907 
na sum ę 937 m ilionów, t. j .  o 169 mil. 
więcej, niż w ro k u  zeszłym. S rebra 
na sum ę 39 milionów, t. j. o 5 m ilio­
nów w ięcej, niż w roku  zeszłym. Za­
g ran icą  227 m ilionów, t. j . o 90 mil. 
m n ie j, niż w r. z. W drobnej m one­
cie 20 m il., t. j . o l 1,.. m il. w ięcej, niż 
w r. z. P ieniędzy papierow ych k u rso ­
wało w roku  bieżącym  na sum ę 1.1371 
m ilionów, t. j .  o 19 m ilionów  więcej, 
niż w roku  zeszłym.

Petersburg, b czerwca. — W edług  
doniesień  inspektorów  podatkow ych 
stan  ozim in do dn ia  15 m aja przed­
staw iał się w sposób następujący: w 
207 pow iatach s tan  posiewów je s t  n i­
żej średni: w tej liczbie w 110 pow ia­
tach m ierny , w 91 pow. zły i ńiewy- 
starczający . N ajgorsze ozim iny w g u ­
berniach: pskow skiej, kałusk iej, m o­
sk iew skiej, sm oleńskiej, tw eisk iej, ezer- 
nihow skiej, w itebskiej, m ińsk iej, mo- 
hylow skiej, w ołyńskiej, kijow skiej, po­
dolskiej, chersonńsk iej i besarabsk iej. 
W pozostałych 374 pow iatach  ozim iny  
zaoaw alniające i dobre. S tan  posie­
wów jarych  w 262 pow iatach nie zo 
sta ł jeszcze określony, w 06 pow. do­
bry, w 204 — zadaw aln iający  i w 72 
niżej ś re a r i .

N ajw yżej zatw ierdzona kom isya w 
celu w yszukania środków  w alki z epi­
dem ią dżum y stw ierdza, że od dnia 
25 m aja now ych w ypadków  dżum y  ̂ w 
osadzie A strach ań  nie zauważono. K or­
don n a  około obejścia, w k tó rem  od­
k ry to  w ypadek  dżum y, został w czoraj 
zdjęty, bcisłe badan ie  w ykazało, że 
podejrzana choroba kozaka m e je s t 
dżum ą.

Zamość, 5 czerw ca. —  W H oryszo­
wie P olsk im  episkop Eulogiusz po­
św ięcił ce rk iew  p raw osław ną, w ybudo­
w aną kosztem  pew nej ofiarodaw czyni 
z Moskwy.

Lódż, 4 czerwca. — W e w szystk ich  
przędzalniach w Ozorkowie w ybuchł 
s tra jk . R obotnicy żądają podw yższenia 
płacy o 30fto.

Na B ału tach  znaleziono zw łoki robo­
tn ik a  z k a r tk ą  z n ap isem  „za zd radę" .

W obec pięoiotygodniow ego s tra jk u  w 
fabryce M oliera i Zeydla, w łaściciele 
zapowiedzieli, że w d. 7 czerw ca zain- 
Łuą fabrykę i w ydaią robotników .

Kcstroma, 5 czerwca. — Dwóch n ie­
znanych  napastn ików  w targnęło  do 
sk lepu  m onopolowego, grożąc rew o l­
w eram i, lecz sklepow a n ie tracąc  przy­
tom ności rów nież sk ierow ała  do nich 
rew olw er, w tedy  napastn icy  zbiegli.

Charbin. 5 czerw ca. — W  nocy, d. 2 
czerwca, C hunchuzi na  kon iach  napa­
dli na  tunel stacy i D eum augou, lecz 
zostali odparci przez patro l g ran iczn y .

Charbin 5 czerwca. — Oddział Za- 
am urców  schw yta ł n a  odległości 70 
w io rst od stacy i „P o g ran iczn ej"  b an ­
dę C hunchuzów , k tó rzy  zam ordow ali 
robo tn ika  Iw anow a. Podczas w ym ia­
ny  strzałów  zabito trzech  i raniono 
2-ch Zaam urców . C hunchuzi w liczbie 
200 podążyli na północ.

Tyflis, 5 czerw ca.—W czoraj w dzień, 
raniono w plecy d y rek to ra  m iejskiej 
szkoły rzem ieśln iczej Pobiedonow a. 
S tan  zdrow ia je s t w niebezpieczeń­
stw ie.

Tyflis, o czerw ca.— Dziś po po łudn iu  
na  ulicy L erm ontow skie j, zastrzelono 
ag en ta  ochrony Korolkow a, na k tórego  
w’czoraj urządzono zam ach, ran iąc  go.

D yrek to r szkoły Pobiedim ow  zm arł, 
zeznając przed  śm iercią , że strze la li 
doń dw aj uczniowie.

Ekaterynosław, 4 czerw ca.— R obotni­
cy z kopalni w pobliżu s tacy i „Polo- 
czewskoje" napadli n a  czerk iesa  z fol­
w arku  C harczenkow ej. C zerkies ran ił 
w ystrzałem  robo tn ika  i schow ał się do 
sklepu. Zebrał się tłu m  robotników , 
k tó ry  chciał sa lep  rozbić i zaczął rzu ­
cać kam ienie w przybyłych kozaków; 
ci dali salw ę, trzech ran ili ciężko i je ­
dnego lekko. Do północy tłu m  nie 
pozw alał zabrać rannego , k tó ry  u p ad ł 
na  to r kolejow y i nie puszczał pociągu 
osobowego.

Moskwa, 5 czerw ca. — Dziś zrana, 
w w ięzieniu etapow em , więzień, s k a ­
zany na ciężkie roboty, rzucił nożem 
w plecy pom ocnika naczelnika więzie­
nia Siew ierina.

Aschabad, 5 czerw ca.— Nn piątej w ior­
ście od A schabadu, na  jadącego  d re ­
zyną p ła tn ik a  kolejow ego napadło 8-iu 
ludzi i odebrali od niego 14 tysięcy 
rubli.

Elizawetpol, 5 czerwca. — W pobliżu 
osady K aredag li zabito s traż n ik a  poli­
cyjnego.

Tambów, 5 czerw ca.— Z rana dn ia  4 
czerw ca w ykryto  m ieszkanie k o n sp ira ­
cyjne; osoba m ająca oyć uw ięziona 
strze la ła  przez drzwi; jed en  stójkow y 
zabity, d ru g i ranny . \V łasciciel m iesz­
kania wyskoczył przez okno, lecz r a ­
niono go i ujęto.

Elizawetgrad, 5 czerw ca.—Na w raca­
jącego du Olwiopnla naczeln ika ziem ­

skiego M ickiewicza, napad ła  b an aa  ra ­
busiów. M ickiewicz strze la ł i ran ił 
jednego, pozostali zbiegli.

Peterhof, 4 czerwca. — N ajjaśniejszy 
Pan przyjął dziś n a  audyencyi serbsk ie­
go królew icza A leksandra . J u tro  w ie­
czorem królew icz w yjeżdża zagranicę.

Odesa, 4 czerwca. — Rzucono bom bę 
w przechodzącego ulicą B ałkow ską Si- 
ro tk ina , d y rek to ra  cukrow ni Tow arzy­
stw a A leksandrow skiego . D y rek to r o- 
calał. Złoczyńca, ro b o tn ik , p racu jący  
w cukrow ni, zran ił p rzy  pościgu  dw ie 
osoby i w końcu sam  się zastrzelił.

Tyflis, 4 czerw ca.— Do idącego ulicą 
z żoną i teściem  rew irow ego, Szepiły, 
k ilku  złoczyńców zaczęło strze lać, za­
dając śm ierte lne  rany , od k tó ry ch  re ­
wirow y z żoną, w krótce zm arli. Ujęto 
dwóch.

Irkuck. 4 czerw ca.— W  Czycie ran io ­
no ku lą  w szyję jadacego  dorożką ko ­
m isarza  policyjnego, S ieniew a.

Paryż, 4 czerw ca. — Ogłoszony zo­
s ta ł te k s t tra k ta tu  franko-japońslciego. 
W szelkie praw a najbardziej uprzyw ile­
jow anego narodu  pow inny przysługiw ać 
osobom  pryw atnym  i ofieyalnym  pod­
danym  jap o ń sk im  we fran cu sk ich  In - 
dochinach we w szystkiem , co dotyczy 
ich osobistości i ochrony  m ają tk u . 
Podobne p raw a stosow ać będzie pań ­
stw o jap o ń sk ie  względem  poddanych  
francusk ich .

„Przed upływ em  term in u  um ow y J a ­
ponii i F rancy i z dn ia 23 lipca 189C 
roku  — głosi t r a k ta t  —  rządy  jap o ń ­
sk i i francusk i, p rzejęte  p ragn ien iem  
wzm ocnienia is tn ie jących  stosunków  
przyjaznych i usunięcia w szelkich  p o ­
wodów do nieporozum ień w przyszłości, 
zaw ierają następ u jącą  um owę: zgodzi­
wszy się p rzestrzegać niezależności i 
n ie tykalności Chin, oraz zasady  rów no­
śc i p raw  w tem  państw ie  pod w zglę­
dem  hand low ym  przedstaw icieli wszy­
stk ich  narodow ości i zarazem  będąc 
zain teresow anym i w zabezpieczeniu po ­
koju i porządku w m iejscow ościach 
Chin, sąsiad u jący ch  z te ry to ry am i, 
gdzie F rancya i Jap o n ia  korzysta ją  z 
praw  zw ierzchnic tw a, p ro tek to ra tu  i o- 
kupacyi — oba p aństw a zobow iązują 
się popierać wzajem nie, w celu za ­
bezpieczenia pokoju i bezpieczeństw a 
w tych  m iejscow ościach  i d la u trz y ­
m an ia  s tan o w isk a  i p raw  tery to rya l- 
n y ch  każdego z, p ań stw  n a  lądzie azya- 
tyck im ."

Wiedeń, 4 czerw ca.—Dziś odbyły się 
pierw sze posiedzenia izby panów  i no­
wego parlam en tu . Mowa tronow a w y­
głoszona zostanie w środę.

Haaga, 5 czerw ca. — P rzedstaw iciele 
państw  porozum ieli się w spraw ie w y­
boru prezesów  cz terech  kom isy i k on ­
ferency i pokojowej.

Belgrad, 5 czerw ca.— P rzy  obradach 
n ad  budżetem  m in is te rs tw a  w ojny, 
sKupczyna jednogłośnie przyjęła w nio­
sek  party i opozycyjnej o w yznaczeniu  
kom jsyi śleaczej przez skupczynę celem  
zbadania działalności za rządu  w ojen­
nego.

Luksemburg, 5 czerw ca. — C en tra l­
n a  kom isya izby deputow anych, roz­
patrzyw szy  p ro jek t p raw a o drodze, w  
jakiej m a być w ytoczona spraw a w iel­
k iem u  księciu , jednog łośn ie  w ypow ie­
dzia ła  się  za w niosk iem  rządu.

Teheran, 4 czerwca. —  U rzędnicy po- 
licyi teheransk ie j zaaresztow ali w u- 
b iegłym  ly g o an iu  sw ego naczeln ika  
i ośw iadczyli m u , że dopóty go nie 
puszczą, dopóki n ie  w ypłaci należnego 
im  w ynagrodzenia. A linister obiecał 
spełnić żądanie, wypuszczono w ięc n a ­
czelnika poiicyi; gdy  w szakże p ienię­
dzy n a  czas n ie  dostarczono, policyan- 
ci urządzili m an ifestacy ę , nie zg ad za­
jąc  się  n a  odb ieran ie p łacy  ra tam i.

Onegdaj n a  u licy  zam ordow ano d ra ­
g o m an a k o n su la tu  tu reck iego .

Paryż, 4 czerw ca.— D uńska para  kró- 
w ska w yjechała dziś z Paryża, odpro­
wadzona n a  dw orzec przez F al!ieres’a i 
m inistrów .

Rada m inistrów  zatw ierdziła szereg  
uchw ał, m ających na celu zabezpiecze­
nie porządku  w d ep artam en tach , do ­
tk n ię ty ch  kryzyseni^w innym .

l o K i o ,  4 czerw ca.—Aoki, am b asad o r 
japoński w W aszyngtonie, będzie p raw ­
dopodobnie odw ołany: zastępcą jego  
m a być K anieko.

Paryż, 4 c z e rw c a .- -  „M atin", „Echo 
de P aris" , „P e tit  jo u m al" , „P e tit Pa- 
ris ien "  nie k o m en tu ją  rozw iązan ia D u­
my; „F ig aro "  uw aża m an ife s t za do­
wód bezcelowego is tn ie n ia  D um y i jej 
rozw iązania. „ Jo u rn a l des D ebata" 
uważa rozw iązanie za n a tu ia ln y  w y n ik  
b rak u  w D um ie zdolnego du pracy  
cen trum . Zwoływanie tizec ie j, DumV 
dowodzi, iż Cesarz n ie cofa m an ifestu  
z d. 17 październ ika , iż D um a „E clair" 
uw aża, sam a w ydała n a  siebie w yrok, 
odm ówiwszy potęp ien ia zabójstw  p o lity ­
cznych i pokryw ając  n ie ty k a ln o śc ią  
poselską sp isek  państw ow y. „Republi- 
q u e “ w yraża zadow olenie z pow odu 
rozw iązania D um y, konieczność czeg o  
już o ad aw n a w ykazyw ała.

Giełda petersburska
5 czerwca 1907 r.
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Kilka słów 
o Ferdynandzie Brunetióre.
K ilka m iesięcy  tem u, w pełni sił 

um ysłow ych, po długiej walce z n ieu- 
b łaganem  cierp ien iem , um arł w P aryżu  
B runetió re . P racow ał n iem al do osta­
tn ie j chw ili życia, jak b y  p rag n ą ł przed 
odejściem  z tego św ia ta  powiedzieć 
w szystko , co m u leżało na sercu.

N iety lko F rancya, ale i św ia t cały 
odczuć m usi te s tra tę . R edaktor od 
la t w iele czytanej w szędzie Revue des 
d e n x  M ondes, obdarzony w ielkiem i 
zdolnościam i, zdobył sobie rozległą w ie­
dzę. Ż adna w ażniejsza k w esty a  obcą 
m u nie była. O sta tn ie  dzieło jego  
św iadczyć o tern może I słusznie n a­
zw ano je  „ tes tam en tem " B ru n e tie re ’a, 
gdyż przedm ow ę podpisał dw a tygo­
dnie p rzed  zgonem . Książka ta  zaw ie­
ra  a r ty k u ły  p isane w ciągu  la t dzie­
sięciu; ty tu ł jej; „(juestions actuelies"  
(„A ktualisc i"), doskonale określa  treść . 
Pom im o tego bowiem , iż n iek tó re roz­
działy, p isane są przed k ilku  laty, nie­
m niej w szystkie kw estye, tam  porusza­
ne, bardzo są  u a dobie. Pom im o ró­
żnorodności kw esty i, dążności je d n ak  
w szystkie są jednakow e. A u io r wciąż 
w alczy d la dobręj sp raw y, pragnie, 
choć w m ałej części, przyczynić się 
do przyw rócenia panow ania p ra ­
w dy na św iecie. Nie m arzy on o wiel­
k ich  zw ycięstw ach, ale najm niejszem i 
nie gardzi. Sam  wciąż szukając p ra­
w dy i św ia tła , powoli doszedł do prze­
konan ia, że znajdzie je  ty lko  w k a to li­
cyzm ie, a raz m ając to przekonanie, 
dłużej się nie w ahał.

P ierw szy  a rty k u ł, p isany  1894 r.. to; 
„W rażenie po bytności w W atykan ie" 
(„A prćs une v isite au  Y atican"). 0  
sam ej bytności ani siow a, syn tezą jego 
w rażeń je s t  zdanie, że nauka poniosła 
porażkę. W ie on, iż podobny zarzut 
z szy d erstw em  p rzy ję tym  będzie wo­
bec ciągłych, licznych, nadzw ycząjnyeh 
wynalazł uw, k tó rym i n au k a  poszczycić 
się może. Zdziałała ona bardzo wi^le, a 'e  
nie do trzym ała w szystk ich  sw ych obie­
tn ic , nie rozproszyła w szystk ich  tajem nic, 
nie zdołała w szystk iego  wytióm aczyć, 
nie po trafiła  obalić ch rystyan izm u . 
Liczny zastęp  filozofów, historyków , 
pom im o usilnych  s ta rań , tego rezu lta tu  
nie osiągnął. J e d n i tw ierdzili, że n a u ­
k a  ch rześc ijań sk a  is tn ia ła  przed C hry­
stu sem , ale nie zdołali tych  dowodzeń 
uczynić przekonyw ającym i, nie m ogąc 
w ytióm aczyć, dlaczego to  E w angelia, a 
n ie  M arek A ureliusz, św ia t podbiła. 
D rudzy  in n e  praw o h istory i stosow ali, 
g d y  chodziło o królów  rzym skich , a 
inne, gd y  przeczyć chcieli a u ten ty ­
czności 4-tej Ew angelii św Ja n a . Te 
„niepow odzenia" żadnej u jm y  nauce 
nie przynoszą, w zakresie swej dziedzi­
ny  je s t  ona w ielką, ale w szechładną 
być n ie m oże— tw ierdzi B runetió re .— 
N auka nie może zastąp ić  religii, ani 
szerzyć m oralności, pozbaw iając ją  je ­
dynej silnej podstaw y. B runetió re  za­
znacza, jak  Kościół um iał zawsze do­
stosow ać się do danej epoki, opierając 
się  na  n ienaruszalnym  dogm acie, a tylko 
zw racając  uw agę ludzi n a  tę  s tro n ę  
sw ej nauk i, k tó rą  oni w ówczas n a jła ­
tw iej odczuć m ogli. Leon XIII, bar­
dziej niż kto  inny , te o r ję  tę  w czyn 
w prow adził. Jeg o  encyk lik i, om aw ia­
jące  sp raw y robotnicze, m iały  na  celu 
sprow adzenie socyalizm u n a  g ru n t  
ch rześc ijańsk i. Y oltaire zarzucał chry- 
styanizm ow i, że je s t  re lig ią  m aluczkich, 
a  Leon X III z upodobaniem  podkreśla ł 
rów ność, ja k ą  głosi kato licyzm  i k tó rą  
zachw yca w spółczesnych. ' B runetióre 
w  re lig ii chrześcijańsk ie j widzi d o sk o ­

n a le  w yrozum ow aną podstaw ę m oral­
ności i p rzytacza słow a E d w ard a  Sche- 
re r: „Obowiązek, aby m ieć w artość, 
m usi być poparty  w yższym  celem ; ży­
cie sta je  się ig raszką ' je ś li n ie m a 
zw iązku z w iecznością". S m u tn y  ho­
roskop dla bezw yznaniow ej m oralno­
ści!

W śród w szystkich  wyznań, w edług  
B runetiere  a, * katolicyzm  najbardziej 
sprzy ja rozw ojow i m oralności i najsil 
tjjejszy wpływ m ieć może na odrodze­
nie św iata. Nie odm aw ia on pew nych 
zalet pro testan tyzm ow i, ale widzi w 
n im  brak  dokładnego, w ew nętrznego 
ustroju, jak i posiada kato licyzm . Tam  
panuje sam ow ola, an arch ia , pow odują­
ca ciągłe odszozepieństw a— tu zaś zd u ­
m iew ający ład, karność pod stałym  
rządem , opartym  o trad y cy ę  i zasa­
dę, niew zruszone. W szystko m ądrze 
obm yślane, logicznie um otyw ow ane. K a­
tolicyzm  posiada sw ą teologię, psycho­
logię i „socjo log io", jeśli tem  słow em  
określić w ypada w spaniały  dogm at 

św iętych  obcow ania".
W drug im  a rty k u le  *), p isanym  na­

stępnego roku , B runetióre za jm uje się 
w ychow aniem . Ubolew a nad tern, że 
daw niej w ychow anie i w ykszta łcenie 
stanow iły  jedno, dziś są to dwie o d rę­
bne spraw y. W edług niego ta  n ieko­
rzy stn a  re fo rm a n asta ła  wówczas, g d y  
rząd u jął despotycznie w sw e ręce pe­
dagogię. A u to r k ry tyku je  szkoły fran ­
cuskie. W icie dobrych  chęci dąży ku 
udoskonalen iu  ich, re zu lta t jed n ak  
pozostaje niezadaw alniającym . Ro­
zm aite  są pojęcia o dobrem  w ychow a­
n iu , tak  ja k  rozm aite są  cele. clo k tó ­
rych się dąży i drogi, k tó rem i się do­
chodzi. Inny system  zastosow ać na le­
ży d la w ychow ania żołnierza, a inny 
dla w ycnow ania św iatow ca, jed n ak  je ­
den i d rug i m uszą um ieć naginać, po­
św ięcać swe fa n ta z je  i zustosow yw ać 
się do w iększości. B runetióre nie po­
w staje  przeciw  szerzeniu ośw iaty , ale 
nie uw aża jej, jako  czynnik  um oraln ia- 
ją cy , dlatego, że zajm uje się w yłącznie 
w ykszta łcen iem , zan iedbuje w ychow a­
nie m łodzieży. Obecnie ludzie k ształcą 
się n ie  z zam iłow ania do nauki, tylko 
dla osiągnięcia m atery a ln y ch  korzyści, 
z nabytych w iadom ości w ypływ ających. 

M łodzież zajęta je s t  jed y n ie  egoistyczną 
m yślą zrobienia k ary er*  S ystem  kon­
kursów , w szechw ładnie panujący w 
szkołach francusk ich , uważa B runetióre 
jaku szkodliw y Nie m ówiąc już o li­
cznych niespraw iedliw ościach, jak ie  się 
dzięki n iem u popełniają, zw raca uw agę 
na to, iż w yrabia on bezw zględne w spół­
zaw odnictw o, zabijające w szelkie szla­
chetn ie jsze uczucia. A jed n ak  facho­
we w ykszta łcen ie n ikom u w ystarczyć 
nie może, każdy  człow iek potrzebuje 
prócz tego  jeszcze ogólnego w ychow a­
nia, t. j. w yrobienia woli, ch a rak te ru , 
zam iłow ania do pracy, gotow ości do po­
św ięcenia. N iestety , m in is te ry u m  o- 
św iaty  we Fraiwjyi nie tak  pojęto sw e 
zadanie, B runetióre w idzi w tem  wiel­
ki błąd i zastanaw ia  się, ja k  złem u za­
radzić m ożna. Uważa on, że młodzi 
ludzie zbyt w cześifft specyalizu ją  się w 
pew nej gałęzi w iedzy, przeto na w y­
chow anie czasu nie pozostaje. W  pro­
g ram ie  szkolnym , bardzo przeciążonym , 
są  ogrom ne braki. N ajw ażniejszym  jest, 
zdaniem  jeg o , brak  w iary.

M niem a on, że i szkoły żeńskie po ­
trzebu ją reform , obecnie ich program y 
zbyt są  podobne do program ów  szkól 
m ęsk ich , a pow inny one być bardziej 
zastosow ane do zadan ia  kobiet; lepiej 
je  przygotow yw ać, jak o  w ychow aw czy­
n ie przyszłych pokoleń. W szakże to 
one pierw szy n a  n ich wpływ wywierają.

M <Edacaiion et insiruaiion l (W yeliouariio i 
wyksztołconiej.

D Z I E N N I K

Do tem atu  w ykszta łcen ia  m łodzieży 
pow raca au to r w a rty k u le  „O naukach  
klasycznych" J) 1995 r. Z astanaw ia  się 
nad  re fo rm ą zbyt daw no ułożonego p ro ­
g ra m u  szkolnego. Co z niego usunąć? 
Co zostaw ić? Co dodać? N auka lite ­
ra tu ry  i języków  k lasycznych , w prow a­
dzona niegdyś i zastosow ana do boga­
tych  arystok ratów , dziś d la ogółu uczą­
cych się p rzedstaw ia  za m ałe korzyści 
do tykalne. Z arzucają je j, że nie,: je s t 
„przygotow aniem  do życia". To o k re ­
ślenie nie jest bardzo ścisłe, bo w szak­
że ileż to jest różnych odm iennych ro- 
dzai życia! Czyż wobec tego  is tn ie ć  
może jakaś reg u ła  ogólna? B runetióre 
tw ierdzi, że jedynem  przygotow aniem  
konieczne d la w szystk ich  je s t  posiada­
nie k u ltu ry , niezależnej od fachow ego 
w ykształcenia, której byłoby dopełnie- 
nieniem .

B runetióre z w ra c a ‘się do bezw yzna­
niowych filozofów -), używ ając przeciw  
nim  ich własnej broni. Nie szuka on 
podstaw  d la  m oralności w teoryi ew o­
lu c ji, ale tylko o ile m oralność z niej 
sko rzystać  może i jak im  łącznikiem  
u ła tw iającym  ja k ie ś  porozum ienie po ­
m iędzy w ierzącym i a bezw yznaniow y­
m i— być może, u ła tw ia jąc  je tym  o s ta ­
tn im . Jed n i i drudzy zgadzają s ię  na 
to, że na tu ra  nasza sklonniejsza do 
ziego, niż do dobrego, skażona jest. 
T ierw si tlóm aczą to dogm atem  grzechu  
p ierw orodnego, drudzy, szukając  niby 
złagodzenia tego w yroku — ewolucyą. 
(łbie teorye jednakow o uznają konie­
czność przezw yciężania n a tu ry , a uw a­
żają  postęp m oralny, jak o  najw yższą 
form ę postępu, jedyną, k tó ra  czem ś 
być może dla szczęścia ludzkości.

C iekaw ym  przyczynk iem  do h istoryi 
kato licyzm u je s t  a rty k u ł, zaw arty  w 
tym  sam y m  tom ie „K atolicyzm  w A m e­
ry c e"1). J e s t  to przypom nienie, w k ró ­
tkości, dziejów zw oju Kościoła rzy m ­
skiego  w tej części św iata . W 1789 r. 
było w A m eryce ty lko  jed n o  b isk u p ­
stw o kato lick ie— dziś (1898 r.) je s t ich 
osnuiziesiąt ośm. Co spowodow ało tak  
szybki rozkw it— pyta B runetió re . Czy 
swoboda.' P rzyczyniła się ona w iele 
do tego, ale pam iętać należy, iż nie od 
początku katolicyzm  używ ał tej swobody. 
N iem ałe mieli trudności do przezw y­
ciężenia ci p ierw si w yznaw cy kato licy­
zm u, przybyli do A m eryk i w 1634 r. 
K o n sty tu c ja , n ad an a  w 1787 r. zape­
w niła dopiero sw obodę w yznań. W ów­
czas zaczął się rozkrzew iać katolicyzm . 
Dziw ną ironią losu, t,a F rancya, k tó ra  
kato licyzm  prześladuje, wielce przyczy­
n iła  się do rozw oju jego w S tanach  
Z jednoęzonych—ona dostarczy ła księży, 
k tó ry ch  b rak  tam  daw ał się dotkliw ie 
odczuwać, a k tó rych  ona w ypędziła 
podczas re w o lu c ji. Również dzięki 
F ra n c ji pow stało sem in a ry u m  w B alti­
m ore: pierw sze zakony, p rzybyłe do 
A m eryki, też francusk im i były. Bru- 
n e tie re  p o d k reśla  te  szczegóły, doaa- 
jąc, iż n iesłusznym  je s t  zarzut, jakoby  
F ran cy a  nic nie zdziałała dla rozwoju 
in teleK tuam ego i m oralnego now ego 
św iata . Z pow iększenia liczb księży, 
w zrastała  zadziw iająco szybko ilość 
w iernych. Pow staw ały1 w ciąż now e s to ­
lice biskupie. Gdy w r. 1837 napaści 
p ro testan tów  staw ały  się coraz częstsze- 
mi, katolicy, b roniąc się dzielnie, zro ­
zum ieli, iż silni będą wówczas, g d y  się 
ściśle zespolą z Rzym em . Zbliżenie, 
zjednoczenie nastąp iło  pom im o niechęci 
n iek tó ry ch  A m erykanów  poddan ia się 
„obcem u w ładcy". Obawiali się, aby 
to nie ukróciło  ich swobody, nie za­
szkodziło ich jedność:. S tało się je ­
dnak  przeciw nie. P ow stał Kościół ka-

') «pr>ur le^ kumaniu1' claxique-.»
’d) La moralite de la dootrinc evoluiive^.
3) «I,e catholiciśm c aut Etats I rnis>.
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to lick i—am ery k ań sk i, jed n o lity , odrzu­
cając życzenie pew nych narodow ości, 
p ragnących  w yodrębnić się, oderw ać 
od reszty . Powoli w ięc ustępow ała n ie­
chęć ogółu ku  Kościołowi, tem bardziej, 
że dokładał on  s ta rań , by nie n aru szać  
n igdy  praw , by żyć w zgodzie ? w ła­
dzam i cyw ilnem i, n ie odstępu jąc je ­
d n ak  w  niczem  od sw y ch  przepisów . 
Cechy dem okratyczne kato licyzm u w y­
m ow nie przem aw iały  do um ysłów  am e­
ry k ań sk ich . „K atolicyzm  zawsze pod­
bija duszę tłum u , olśniew a ją prze­
pychem  cerem oniałów , a zarazem  ośm ie­
la tem  n iew yróżn ien iem  sw ych w yznaw ­
ców "— objaśn ia B runetióre .

D ziałalność K ościoła kato lick iego  w 
A m eryce je s t ogrom na; zastosow ane do 
ch a rak te ru  społeczeństw o n ieraz nas 
dziw ić może, nie zawsze jesteśm y w 
m ożności zrozum ienia je j. D ziw nym  
wydał się nam  np. udział duchow ień­
stw a katolickiego w kongresie  re lig ij­
nym  w r. 1893 w Chicago. Był to z 
ich strony  dowod to le ra n c ji, a brak fa­
natyzm u , k tó ry m  pochw alić się nie 
m ógł p. Pobiedonoscew , ani su łtan , ani 
a rcyb iskup  C an te rh u rg , którzy od ucze­
s tn ic tw a sw oich przedstaw icieli w k o n ­
g resie  w ym ów ili się. Celem zaś d u ­
chow ieństw a kato lick iego  było, jak to 
objaśnił k a rd y n ał G ibbons, nie porozu­
m ienie się w kw estyach dogm atycznych , 
ale w sp raw ach  ogólno-ludzkich, jak: 
filon trop ia  i m oralność. W zrost k a to ­
licyzm u w S tanach  Zjednoczonych do­
wodzi, iż nie je s t  on w rogiem  w olno­
ści, am  też, że sw oboda jem u szkodzić 
może, w brew  zarzutom , jakoby on k rę ­
pow ał m yśl i czyn.

Prześladow anie re lig ijne we F rancy i 
n asuw a F erdynandow i B runetie r’owi 
pytanie, czem  byłby Kościół ka to ­
lick i francusk i, oderw any od Rzy­
m u *). Teorya jeg o  jest, że te raźn ie j­
szość rozum ieć m ożna, badając prze­
szłość. P rzypom ina więc oburzenie 
spow odow ane odw ołaniem  ed y k tu  Nan- 
tejsk iego . Obecnie praw o o wolności 
zw iązków z 1901 r. w m niej szczery 
sposób uczyniło to sam o, skazując za­
stęp  ludzi n a  konieczność w yboru po ­
m iędzy ojczyzuą, a re lig ią . W obec roz- 
k rzew iąjącego  się kosm opolityzm u, dzi­
wnie w ydaw ać się m uszą dążności ku 
unarodow ien iu  re lig ii. B runetió re  przy­
puszcza jed n ak , że to je s t  g łów ną po­
budką prześladow ania K ościoła we 
F rancy i. Chęć oderw an ia  go od Rzy­
m u siln ie jszą jest, niż n ienaw iść  se- 
k c iarska . Czem sta łaby  się tak a  reli-

fia narodow a, podległa fa n ta z jo m  je- 
n o stek , dość przypom nieć sobie ko­

ścioły rosy jsk i i ang ielsk i. K atolicki 
Kościół fran cu sk i w yw ołałby schyzm ę, 
roz te rk i w ew nętrzne, anarch ię. Religia 
skurczyłaby  się.

K ochajm y naszą ojczyznę— pow iada 
B runetió re— brońm y ją  przed in te rn a ­
c jo n a lizm em , ale pam iętajm y o tem , 
że sz tuka, li te ra tu ra  narodow em i być 
m ogą, re lig ią , m oralność i n au k a  raię- 
dzynarodow enii przestać m uszą. W iel­
cy ludzie, ja k  L udw ik  XIV i Napoleon, 
rozum ieli to i jedności Kościoła nie 
rozerw ali. K atolicyzm  nic m iłości oj­
czyzny nie szkodzi, szkodzą jej tacy  
panow ie, z baronem  d ’E sto u m elle s  de 
C onstan t, na  czele (k tó rem u  au to :- o s o ­
bny rozdział **) poświęca). Cel, niby 
p iękny, wzniosły, zam iary  ich n a jle ­
psze. a re zu lta t d la k ra ju  wielce u je ­
m ny. P. de C onstan t m ian u je  się apo­
stołem  „pacyfizm u", po tęp ia w szelkie 
walki, ty lko d la nam ię tn y ch  klasow ych 
m a pew ną w yrozum iałość. Ta pob ła­
żliw ość ODuszcza go zupełnie w s to su n ­
ku z tym i, k tó rzy  jeg o  zasad  nie po-

*) t t'ottlons i/Oks ima jtgm śt >i(itio»ale>. 
** 4 L? m ensm igi dii pucy fism r».

dzielają. Chce on być krzew icielem  
wiecznego pokoju , a zapom ina, że n ik t 
dziś nie u p raw ia  wojny z upodobania, 
a tylko chyba w ostateczności. Takiej 
ostateczności p. C o n stan t nie uznaje  i 
n ie  przypuszcza, by do czegoś podo­
bnego dojść m iało pom iędzy uczciw ym i 
narodam i. C hyba nie bie-ze w rach u ­
bę in sty n k tó w , nam iętności ludzkich  — 
zapytu je B runetióre . Łatw o bowiem  
pow iedzieć; ogólne rozbrojenie, ale któ- 
reż z m ocarstw  europejsk ich  p ierw sze 
na nie się zgodzi? Czy może A nglia, 
k tórej bogactw em  je s t  flota? B runetióre 
zarzuca panu  de C onstan t w ygłaszanie 
pięknych frazesów , k tóre w yw odam i 
p rak tycznym i nie popiera. Korzyści 
zatem  ojczyźnie przynieść nie może 
(iak zresztą  wszyscy, którzy podobnie 
czynią), a szkody wiele. Zapew ne p. de 
C o n stan t nie zastanow ił się n ad  kwe- 
s ty ą  ekonom iczną, nad tem , co zrobi z 
zastępem  robotn ików , pracujących  dla 
arm ii, w dzisiejszych czasach ogólnej 
n ad p ro d u k c ji; z hodow cam i, k tórzy  
egzystu ją  dzięki dostaw ie koni d la  w oj­
sk a  i. t. d. A u to r nazyw a to fan tasty- 
cznem m arzeniem , szkodliw em , jeszcze 
dlatego, że w yrabia egoizm . Obecnie 
osobisty spokój je s t Jadziom  najdroższy. 
D awniej pośw ięcano go chętn ie  d la 
wyższych celów, ponad k tó rym i naj­
wyższym było dobro ojczyzny.

Pozostaje mi w spom nieć o dw óch 
arty k u łach , pośw ięconych religii: „F a­
talne n ieporozum ienie" *) i „Podstaw y 
w iary" **). W pierw szym  dowodzi, że 
jed y n ą  praw dziw ą re lig ią  je s t  chrysta- 
nizm  — w szelkie zaś w ynalazki po śre­
dnie p. G uyan i t. p. p rag n ący ch  reli- 
g ię odrzeć z cech nadprzyrodzonych, 
podstaw  dogm atycznych , służyć m ogą 
jedyn ie  ku bałam uceniu  um ysłów  z 
wpływu poważnego, dobroczynnego w y­
wrzeć nie mogą. D rugi zaś artyku ł 
je s t w łaściw ie przedm ow ą do książki 
p. B a lfo u ra  (p. t. „Les bases de le ero- 
ya?ice“). Zaznacza tu  B runetióre, że 
kw estye re lig ijn e  za jm ują teraz ogół— 
dow odem  tego zain teresow anie , jak ie  
w zbudza dzieło p. B a lfo u ra , przełożone 
z angielskiego. Dalej dowodzi on, iż 
źródło każdej relig ii nadprzyrodzonera 
być m usi.

Mogąc tu  tylko zaznaczyć n iek tó re  
z g łów nych zagadnień, poruszanych 
przez au to ra , o wielu in n y ch , n ad er 
zajm ujących, zm ilczeć m uszę, gdyż in a ­
czej nie m am  zam iaru  daw ać tu ta j ca­
łokszta łtu  poglądów' au tora , jed y n ie  za­
rys jego działalności i p rzeg ląd  g łó ­
w niejszych dzieł.

Działalności F e rd y n an d a  B runetióre 
tak  rozległej trzebaby rów nież pośw ię­
cić obszerne studyum , chcąc je  w ca­
łej pełni przedstaw ić. N ajliczniejsze 
lau ry  zbierał on jako  m ów ca. Ciosem  
dotkliw ym  dla niego była u tra ta  g ło su  
na dw a lata  przed śm iercią . M ając za 
oręż jedynie pióro, czuł się mniej s il­
nym . M. Cz.

REDAKTOR I W YDAW CA

WŁODZIMIERZ nr. GROCHOLSKI.

NADESŁANE.

—  Sanatoryum chorób piersiowych 
d ra Dłuskiego w Zakopanem. Odbyło 
się w K rakow ie pod przew odnictw em  
w ice-prezesa A dam a h r. K rasińskiego 
zebran ie rady  nadzorczej S an ato ry u m  
chorób piersiow ych w Zakopanem . 
W posiedzeniu w zięli udział: prof, d-r 
W icherkiew icz, prof. d -r K napiński, 
prof. d-r K ostanecki, prezes kom isyi 
kon tro lu jącej d y re k to r Sędzim ir, dyre-

, * )  ,, ijn e  /'(wlieusr (yu iro ą u d '.
**) „ ( A s  bases <lc le crtu jm ierL-

Nr  126

k to r d-r K azim ierz D łusk i, p ro k u re n t 
B anku  hipotecznego  K azim ierz Czapel- 
ski i sy n d y k  adw okat d-r Kosch.

D y rek to r d-r D łuski złożył sp raw ozda­
n ie ze s tan u  zaldadu, w ykazujące, że 
frekw eneya w m iesiącach  zim ow ych 
roku 1906/7 była o 20 do 25", wyższa, 
aniżeli w tym  sam ym  czasie ro k u  po­
przedniego; w edle sp raw ozdan ia , do 
S an ato ry u m  przybyw ają coraz liczniej 
z całem  zaufaniem  ze w szystk ich  za­
borów P olacy, z k tó rych  w ielu  u d aw a­
ło się daw niej do zagran icznych  zak ła ­
dów. D -r D łuski przedłożył też sp ra ­
wozdanie z leczniczej działalności za­
kładu i w skazał na osiągnięte  pom yśl­
ne w yniki, k tóre będą, jak  zw ykle, ogło­
szone w jednem  z po lsk ich  p ism  le­
karsk ich .

Prezes kom isyi kontro lu jącej, d y re ­
k to r B anku g iicyjskiego, M ieczysław  
Sędzim ir, odczytał pro tokół kom isyi re ­
w izyjnej, przedłożony im ieniem  całej 
kom isyi, w sk ład  k tó rej w chodzą p j |  
Gabienz, naczeln ik  rachunkow ości To w. 
w zajem nych ubezpieczeń i P ie traszk ie­
wicz, znany  fin an s is ta  z W arszaw y. P. 
Sędzim ir podniósł, że gospodarka  w 
S anato ryum  zasługu je  pod każdym  
w zględem  na uznanie. R ada przyjęła 
protokół kom isyi rew izyjnej.

W reszcie ra d a  przyję ła  przedłożony 
przez d y rek to ra  d -ra  D łusk iego  b ilans 
za ro k  ubiegły , uznany ju ż  przez ko- 
m isyę rew izyjną, oraz budżet na rok  
bieżący.

Polska pielgrzymka do Ziemi świetej.

O statn i te rm in  zgłaszania się  dobie­
g a  końca, poniew aż są jed n ak  n iek tó ­
rzy, m ający w pielgrzym ce wziąć u- 
dział, a sądzę, że dopiero przed w y ru ­
szeniem  p ielgrzym ki na tydzień lub 
dw a w y sta rcza  się  zgłosić, a będzie 
przyjętym , przeto przypom inam y, że 
zgłoszenia p rzy jm ujem y do d. 1 lipca 
włącznie, po tym  zaś term in ie  ty lko z 
najw iększą tru d n o śc ią  m oglibyśm y za­
dość uczynić życzeniom  zgłaszających 
się. N adm ienić bowiem  m usim y, że 
już  d, l  lipca zadecydow ać potrzeba, 
czy p ie lg rzym ka będzie m iała  d o s ta ­
teczną liczbę uczestn ików , by do sk u ­
tk u  dojść m ogła; w tym  bow iem  te r­
m inie zam ów ić koniecznie potrzeba 
m iejsce na  okręcie, w liospicyach 
i t. d.; każde więc późniejsze zgłosze­
nia pociągają za sobą nie zależne od 
nas  trudności. K toby w ięc zechciał 
wziąć udział w p ie lg rzy m ce do Ziem i 
św., k tó ra  wyjeżdża z K rakow a d. 30 
s ie rp n ia  b. r. niechaj zg łasza się za­
raz do 0 . Z y g m u n ta  Jan ick iego , K u­
stosza Braci M niejszych w Krakowie, 
ul. R eform acka 1. 4.

Podróż do Ziem i św. w raz z u trz y ­
m aniem  kosztuje;

I k lasą 540 koron — 492 m arek  =  
226  rub li.

II k lasą  460 koron = 419 m arek  =  
192 rub li.

11J k lasą 340 koron — 3 lu  m arek  =  
142 rubli.

<Dom P o lsk i > w Wiedniu.

P rzyiłlitzcziy^ , żo dla Polaków, jadącyrh za 
granicę, wiadomość o założonej polskiej ponsyi 
w W iedniu milo przyjętą będzie, poiecam y p#ń- 
sycmat - Dom Polski* w centrum m iasta, naprze­
ciwko opery, na parterze, z polska kuchnią, 
trzymany przez dystyngowaną Polkę. ‘

Przyjezdni oprócz wszelkich wygód, wzoro­
wego porządku, znajdą w razie potrzeby opiekę  
i w szelkie infurmaeye dla osób niezimjacycfi 
m iasta lub języku.

Ceny są bardzo przystępne i pobyt tamże 
wypada w iele taniej niż w boteln.

A d res «Dom Polski >, W iedeń I. Operti- 
gasse 4.

Pierwsza w kraju Poł.-Zachodn., nagrodź, w Rosyi i zagrań, 
złotym i srebrn. medalami, fabryka pomników i umywalni,

P. J. R izzo la tti i S-w ie
Kijów, W.-Wasilkowska, dom wł., Nr 32, telef. Nr 1110.

N ajw iększy w ybór w szelkich pom ników : z labradoru, i kam ic-, 
n ia  (z w łasnych  kam ieniołom ów ), z m arm urów : karary jsk iego , 
luk ijsk iego  i in., g ran ito w y ch  (z m iejscow ych finiandz. i szwedz. 
g ran itów ), ogrodzeń żelaznych, tab lic m arm urow ych , p arape­
tów, um yw alni z k a rar., luk ijsk ., weron., franc. i belgijskich 
różnukol. m arm urów . Schody m arin , i g ran .; sprzedaż labrad. 
i m arm uru . F ab ry k a , pod w zględem  dobroci inateryalów , je s t 

bez k o n k u re n c ji. 2131-100-24

z ło te  m odne na szyjo
od 20 rb. do 200 rb.

Poleca w w ielkim  wyborze sldad  zegarów  i 
kosztow ności 21:59-9-1

Klaudyusza Rogińskiego
ul. Aleksandrowska Nr 89. telefon Nr 2095.

Rzecz niesłychana!!! 2 zegarki z dodatkiem za 4  rb. 75 kop.
W skutek  zasto ju  w h an d lu  po św iętach , a także z powodu w iel­
kiego zapasu tow aru, p roponujem y każdem u zaopatrzyć sic w to ­
w ar rzeczyw iście doskonały  po n iesłychan ie do tąd tan iej cenie 
za 2 zegarki z dodatkiem tylko 4 rb. 75 k. i) Z egarek kieszon­
kow y m ęsk i z praw dziw ego nowego złota „W iek" nak ręcan y  raz 
na 36 godzin . „R em onto ir"  ze w dzięcznym i, w yregulow any co 
do m in u ty  śpiew am i. 2) E leganck i łańcuszek, now om odny. 3) 

S reb rn a  S4"0 lo rnetka /  w idoczkam i lub na życzenie kom pas. 4) W oreczek zam ­
szowy na zegarek . 5) Bronzow y zeg ar stołowy do g ab in e tu , z sam ośw iecą- 
cym  w nocy cyferb latem . Po o trzym an iu  zam ów ienia wysyłam  n aty ch m iast 
za zaliczką pocztow ą bez zad a tk u  z poręczeniem  na la t 6. Adres; Skład cen ­
tra ln y  zegarków  genew sk ich . Dom Handlowy J. Goldwasera. Warszawa, Pró­

żna Nr 6— 27. Na przesy łkę—4 5  kop., do Rosyi A zyatyck ie j— 85 kop.
F irm a nagrodzona m edalam i złotym i. 2L*!9r

Były m a js te r m agazy­
nów Niecielsfciego, 
Jagodzińskiego i 

Nesterenki

Kreszczatik Nr 12.

otw orzył pracow nię ze­
garm istrzow ską: p rzy jm uje napraw ę ze­
garów  rozm aitych fab ryk  i system ów . 

G w arancya zupcina. Ueny nizkie.
2065-7-4

tu  i na  wyj. 
W. Włodzi- 

2112— 5 — 3
'rzyrodnik E t , * 1"
lie rsk a  79, m. 7.

Dr I. Kołączkowski
ordynuje od 27 lat s u le  w S zcza­
wnicy i prowadzi wodolecznię z 
p en s jo n a tem . Oddzielny park  20 m or­
gów dla pensyonarzy. L rządzenia no­

woczesne.
Ceny przystępne.

Zarząd. 
2058—4 —2

kl9IIP 7U P io llffi m łoda z g im n . wy- 
ndllUŻJuluInd kształć ., zna m uzykę,
poszukuje posady na wyjazd. Bezakuw-
sk a  -u; m . 9. 210-1— 2— 2

dostarczam y na zam ów ienia. 
In form aeye odw ro tną pocztą.

Stare Krymskie

WI N A
księcia E. JUSUPOWA. hr. SUMA- 

ROKOWA ELSTON.

Zam ów ienia prosim y skierow yw ać: 
Koreiz, gub., tauryuz. kant. m a­
ją tk u  lub m. Ż m erynka, I. Dunajew.

Cenniki bezpłatnie.

P róbne wilia znajdują się w ko- 
lonial. m ag. Funduklejowska 20.

J849— 10—8

RUDOLF M ULLER
i KljÓW,2YUl4SKAW.2«r2t 
JpoNiąoiY Kozw i£ a n A*w to pziw iE»snj

BE2 KONKURENCJI HI 
r  A n m u t a t  s u u l y E  s ię  - łó ż k a  s rs iJ W D O if A  

' M iilifłt t um iA uń 7 4, uumoo Biuru oołjB.nrat" 
t75« szunaSó ifiw tim jnuszi-iA  każdt -  

wdBUKWłfKIMUOŻU.

, ‘Htrriuyts.ijTUHAtf'** cusmeł srsr 
RllOO inMUUiilAznuaJuW  sit vłjtw . w m iii 
l ik  IZ- M u a u t  m o s iu r iz  MOftsróJiuiffY.

OŁRODZENIA Z KOLCZASTEGO, 

OCYNKOWANEGO 

DRUTU.
OD KOP. 1 0 S Ą Ż E Ń  

,  i D R O Z E ?

1281— 100— 22

TALDWIEGO

Rzadka sposobność. NOWOŚĆ!!!  
Pudełko grające „ S y m f o n i e "

Z powodu w ielkiej podaży i 
zasto ju  w hand lu  proponujem y, 
aby każdy  zaopatrzył się po 
cenie fabrycznej w pudełko 
sam ogrające „Symfonia" wraz 

  z zw ierciad łem  tualetow em . P u ­
dełko posiada dźw ięk m elodyjny, g ra  
bardzo g ło śn o  i długo różne w esołe u- 
tw ory najceln iejszych  kom pozytorów  
(m arsze, w alce, polki, opery, pieśni iu- 
dow e i t. d.). Za pudełko  eleganckie, 
zagraniczne, polit. zam iast 12-tu rubli, 
ty lko  przez bardzo k ró tk i przeciąg cza­
su  2 r. 25 k ,; 2 sz tuk i— 4 r.; 3 sztuk i— 
5 r. 50 k. N abyw ca p udełka  ^am o g ra - 
jącego „Sym fonia", sp raw i sobie w ielką 
p rzyjem ność. Po o trzym an iu  zam ów ie­
n ia w ysyłam  za zaliczką pocztow ą, bez 
zadatku . A dres: Skład główny instru­
mentów muzycznych, Dom Handlowy 
J. GOLDWASSERy Warszawa, 

Próżna Ni 6—27.
P. S. Przy o bsta lunku  6 sz tuk  — do­

daje się bezpłatnie jed n a  sztuka.
Korzystajcie z rzadkiej okazyi.

2128— 11-

P re c z

Z BRYLANTAMI!
Pierścień  złoty, kuty  56 próby n a jn o ­
wszego lasonu  ang ie lsk iego  z m ocno 
osadzonym  b ry lan tem  pary sk im  za 2 r. 
10 k., za 2 sz t.—4  rb. Kolczyki złote 
z b ry lan tem  paryskim  i z zam knięciem  
p aten tow anem , zabezpieczającem  od 
zgubienia po 3 rb . za parę. P ierścień  
złoty „Markiz" z kam ien iem  kolorowym , 
osadzonym  wśród brylantów  parysk ich  
za 3 rb. i za 4 r. 25 k. O brączki ślubne 
ku te, sz tu k a  3 rb.; 2 szt. — 5 r. 75 k. 
E leg an ck i g a rn itu r  złoty 56 próby w 
jednym  fu terału , sk ładający  się z bro­
szy, p ierśc ionka i pary  kolczyków — 7 r. 
za 2 g a rn itu ry — 13 rb. 5u kop. W ysyła 
się za zaliczką pocztow ą bez zadatku .

P rzesy łk a  n a  koszt zam aw iającego. 
Adres: Główne Biuro wyrobów złotych 

Dom Handlowy

J. m m ,  V m  M u  Sr 6-27.

f ln n h n  znająca szycie, poszuk. posady 
UoUU d na wyjazd przy gospod. lub 
do dzieci. W iadom .: P uszkińska N r 19 
w sk lepiku. 2125— l r

D f t l r t n w m n  im czas w akacyi le- 
r U l B l / d l l i y  tn ich , t. j. lipiec i s ie r­
p ień n st. uczn ia  szkoły polskiej klasy 
6-ej, w ysoko sto jącego  m oraln ie  i ideo­
wo, poszukującego  k o n d y c ji w zdro­
wej okolicy W ołynia, P olesia lub  U krainy. 
A dres: K rólestw o P o lsk ie , Sosnowiec, 

ul. B racka N r 2, S tan isław  Dippel.
2133— 8— 1

C łi i r lo n i  m edalista , poszukuje lekcyi 
OTUUGIll lub  kondycyi. Ul. T ea tra l­
na N r 3, ni. s.

Potrzebny s io d y
2142— lr

mm

Rzym.-Kat. Tow. Oobt.
O tw orzywszy „B iuro P racy" d la  do­

starczen ia  takow ej pracow nikom  in te ­
ligen tnym  i służbie dom owej, uprzejm ie 
prosi chlebodaw ców  o zw racanie się z 
zapotrzebow aniam i do Kaneel. T-wa: 
M ała Ż ytom ierska Nr 8, telef. 1788. Co­
dziennie od godz. 10— 5, oprocz dni 
św iątecznych . K ura to rka  zarządzająca 
L ucyna F repont.
1275 S ekretarz: K. S tan iszew ska.

f ln  l l f u n a io n ia  n a  m iesiące 5 
U l  ITjlldJiJbld pokoi z k u ch n ią  i 
w anną lub zosobna. M ichałow ska 15, 
11). 0, od 2 %  do 4 1/,, 2057— 3— 3

Apteka

2130— l r

do biurow ej pracy. Ul.’ W Jodzim iersko- 
Ł ybecka 17., od godz. 3-ej po poł.

•2132— 2— 11-

Student Politechniki
(dyplom m atem atyczny), pedagog, po­
szukuje kondycy i n a  lato, tu lub  na 
wyjazd. P rzygotaw iam  do konkursu . 

N esterow ska 13, m. 1, M. K.
2089-5-3

HANDEL

„Rękodzielnictwo"
Kijuw, Kreszczatik, d. Warchałowskiego 

nr 43 w podwórzu.
D la urządzenia pracow ni rękodzielni­
czych w zakiadach naukow ych propo­
nuje: narzędzia sto larsk ie , ślusarsk ie , 
tokarsk ie , bednarsk ie , rzeźbiarskie , in ­
tro ligato rsk ie , ogrodnicze, telegraficzne 
i d la przeprow . toku  elek tr. angielskie, 
francusk ie  i am erykańsk ie . Narzędzia 
wypróbow ane i w yostrzone d la am ato ­
rów. Skrzynki z ro zm ailem i narzędzia­
m i dla dzieci. Orzewo rozm. gat. dla 
robót laubzegą i wszelkie przyrządy.

p h n -a  nauczycielka P o k a , n iem łoda 
llilllid bez żadnych środków , prosi do­
brych Judzi o pomoc, nió je s t w mo, 
żności w yjść z m ieszkania w ilgotnego, 
cuchnącego. A dres: M ała-W łodzim ier- 
sk a  N r 56, m. 5, lub w Red. „Dzień. 
Kijów." 1921— „— 6

do sprzedan ia w ni. Łur-zyńcu (st. Nie- 
m iercze), daj. dochodu 1,500 rb. Szcze­
góły: Mohylów Podoi., ul. Pocztowa, 

K. D w orakow skiej. 2085-3-2

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe) 

Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze ! jego 
dopływach „2-go Towarzystwa Żeglugi 
na Dnieprze i jego dopływach“ z rozpo­

częciem żeglugi kursują na liniach:
Odchodzą

1) Kijowsko-Ekaterynosławskiej.
Ź Kijowa . . . 9 g. r., 5 g. pp.
„ E katerynosiaw ia  8 g. r., 5 g. pp.

2) Kijowsko-homelskiej.
Ź K ijow a. . . . 9 g. r., 2 g. pp.
„ H om la . . . . 8 g. r., l >/2 pp.

3 ) Kijowsko-Czernihowskiej.
Z Kij o w-a . . 12 lf., g. d., 5 g . pp.
„ Czerni ho wfl . 12 g. d., 7 g. w\

4) Kijowsko-Pińskiej.
Z K ijo w a ..................................o g. 10 r.
„ P i ń s k a ..................................o g. 9 r

5) Kijowsko-Czarnobyiskiej.
Z K i jo w a ............................o g. o 1/;, w.
„ C zarnobyla . . .  o g . 8 r.

6) KiiowskD-Mohylowskiej.
Z Kijowa w niedziele, w tork i, 
czw artk i i p iątk i . . o g. 2 pp.
Z M ohylewa wr niedzielę, w tor 
ki, czw artk i i p iątk i . o g. C r.

W Łojewie pasażerow ie zm uszeni są 
przesiadać się do d ru g ieg o  p a ro s ta tk u .
7) Mohylowsko-Orszańskiej) cod7.;pnnie
8) Homel-Wietkowskiej )

D rukarn ia  Polska w Kijowie, ulica W u s ile z y k o w s k a  (Prorw w n) Nr, 9 róg P uszlcif iśkifij .


